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Wykonali plan roczny
O sta tn io  o p rzed te rm inow e j 

rea lizac ji w artościow ego planu 
rocznego doniosła ja ko  siódma 
z kn ie i w  po lsk im  przem yśle 
hu tn iczym  załoga hu ty  „Zaw ier­
cie“.

R ów nież przem ysł so lny z łoży ł 
m eldunek o w yko n a n iu  rocz­
nego p lanu p rodukc ji.

W w alce . o p rzed te rm inow e 
w ykonan ie  planu p ro d u kc ji w y ­
różn iła  się załoga kopa ln i soli 
w  Bochni. W ysoką w yda jnoś­
cią w pracy w y ró ż n ili się człon­
kow ie  4-osobpwegn zesoołu 
P io tra  Kokoszki oraz m łodz ie ­
żowcy z b rvgadv p rac ijia ce i pod 
k ie ro w n ic tw e m  W ładysława  
Apryasa, brata Budowniczego 
Polski Ludow ej.

Na 19 dn i przed te rm inem  
zrea lizow ała  zadania planu rocz­

nego załoga F ab ryk i „Bonarka“ 
w  Krakow ie, w ytw a rza jąca  cen­
ny p ro d u k t d la ro ln ic tw a  — w v - 
sokow artośc iow y nawóz sztucz­
ny supertom asynę.

M e ld u n k i o p rzed te rm inow ym  
i w yko n a n iu  zadań p ro d u k ry j-  
| nych na rok bieżący nadesłało 
I w tych dniach pięć zakładów  
I przem ysłu lekkiego. W prze- 
j m yślę d z ie w ia rs k im : Śród -

mieisko - Łódzkie Zakłady  
Przemysłu Pończoszniczego i 
Zakłady Przemysłu Dziew iar­
skiego w D ylakarh w w o j. opo l­
sk im : w  przem yśle w łó k ie n

| ły ko w ych  Żaki. Przem. L n ia f - 
skiego ..K rosno“ : w przem yśle 

¡guz ika rsko  - g a la n te ry jn ym  Żaki. 
Przem. Guz.-Gal im  J. M ar­
chlewskiego w Cieszynie oraz 

1 Częstochowskie ZPGG.
Do Warszawy p.-zybyla  w  ram a ch  Tygodn ia  Postępowej 

K u l t u r y  N iem icc lr ie )  spo łeczno-po l i tyczna  delegacja N R D  Na 
zd jęc iu :  prze m ó w ie n ie  po w i ta ln e  uiyglasza sto jący na czele 
de legac j i  p rof.  'Piachy  — re k to r  A k a d e m i i  N auk  Ro lnych  NRD  

■ Fot  C A F  ,

De!epcia działaczy politycznych, 
społecznych i kulturalnych UBU 
f j i r z y b f la  d o  W a rs z a w y

Z o la izji rozpoczynającego się Tygodnia Postępowej K u ltu ry  
INiem ióckiej d n ia /15 bm. przybyła do W arszawy na zaprosze­
nie Kom itetu Współpracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą — 15-osoho- 
w a delegacja działaczy politycznych, społecznych i ku ltura l- 

fflyeh N iem ieckiej R epubliki Dem okratycznej.

Gości n ie m ie ck ich  w ita l i  na 
d w o rc u  p rze d s ta w ic ie le  K o n r te -  
tu  W spó lp iiacy K u ltu p h ln e j z Z a ­
grań  icą z./ sekre ta rzy m genera l­
n y m  KW®CZ a m b . / j  K. W ende, 
.p rzedstaw ic ie le  p ils k ie g o  K o m i­
te tu  O b rońców  P oko ju  i Cen­
t r a ln e j Rady, Z w ią zkó w  Z aw o­
d ow y c ’n.

G o/ic i w ita l i  ró w n ież  przedsta­
w ic ie le  m is ji dyp lom a tyczne j 
N e r n / y k ie j  R e p u b lik i Demo- 
k t- j tyczne j w  W arszaw ie  z A m ­
basado rem  Annę K u n d e rm a n n  
ns. czele.

'W p rzem ów ien iu  p o w ita ln y m  
«m b. J K. W ende pow iedz ia ł m 
rin : „W ita m y  w  Was przedsta­
w ic ie l i  poko jow ych , postępow ych 
s ił narodu n iem ieckiego, w ita ­
m y  w  Was posłów  p rzy ja źn i z 
d ru g ie j s trony  O dry i Nysy — 
g ra n ic y  poko ju  m iędzy naszym i 
na ro d a m i. N ic ta k  nie zb liża na­
ro d ó w , n ic ta k  nie sp rzy ja  u- 
t rw a le n iu  poko ju  i p rzy jaźn i 
¡między narodam i, ja k  wszech­
s tron n a  m iędzy n im i współpraca 
il w za jem ne poznanie. Toteż z 
¡radością s tw ie rdzam y, że w b rew  
•w sze lk im  c iem nym  siłom  re a k ­
c ji.  na przekór a m e rykańsk im  
podżegaczom do w o jn y , narody 
nasze w s tą p iły  na jedyn ie  słusz­
ną  drogę w spó łp racy i dobrosą- 
łie d z k ic h  stosunków  d la  dobra 
obu s tron “ .

W im ie n iu  znad z NRD *d t*v  
‘w ie d ż ia ł p rzew odn iczący delega­
c j i .  re k to r  A ka d e m ii N auk ^ ło l-  
in iczych z B e rlin a  p ro f. d r E rw in  
P iachy, k tó ry  przekaza ł narodo­
w i po lsk iem u serdeczne pozdro­
w ie n ia  od ludności N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j oraz 
w im ie n iu  w ie lu  m ilio n ó w  po­
s tępow ych i m iłu ją c y c h  pokAj 
lu d z i z ca łych N iem iec. „Nasze 
o d w ie d z in y  — s tw ie rd z ił p ro f 
P ia ch y  — p rzypad ły  w  h is to ­
ryc z n y m  m om encie, k iedy w 
W ie d n iu  ob ra d u je  Kongres Na- 
asodńw w  O bron ie  Poko ju .

Ponad 2 tys iące p rze d s ta w i­
a l i  100 k ra jó w  zebra ło  się tam  
ażeby u jąć  w  sw o je  ręce losy 
p o k o jo w e j przyszłośc i ca łe j 
ludzkości. T ak  ja k  o b ra d u ją cy  
w  W ie d n iu  K ongres s łuży sp ra ­
w ie  um ocn ien ia  po ko ju , ta k  te j

samej sp ra w ie  służą nasze od­
w ie d z in y  w  Polsce. Chcem y 
p rzyczyn ić  się do jeszcze w ię k ­
szego zacieśnienia tw órcze j, po­
k o jo w e j w sp ó łp ra cy  i w za je m ­
ne j p rz y ja ź n i obu naszych na ­
rodów ".

P i e r t u s z j j  i n j j s t ę p  

„ B e r l i n e r  E n s e m b l e “  

u j  Ł o d z i

W d n iu  14 bm. p rzyb y ły  do 
Lodzi na gościnne w ystępy ze­
spół czołowego te a tru  d ram a­
tycznego NRD — „B e r lin e r  En­
semble“  w y s tą p ił w Państw . 
Teatrze N ow ym  z p rzedstaw ie ­
niem  doskona łe j sz tuk i znanego 
b o jo w n ika  o pokó i i poety Ber- 
toida Brechta p t  „M a tk a  Cou- 
rage ł je j dziec i“  Jest to  k ro n i­
ka z czasów w o jn y  30-let.n ej 
w  rea lis tyczny sposób p ię tn u ją ­
ca w o jn ę  1 je j o rgan iza to rów .

1S bm  zespół „B e r l in e r  Eny 
semhle“  zw ie d z ił urządzenia so­
c ja ln e  na jw iększych  po lskich 
zak ładów  w łó k ie n n iczych  ZPR 
im  J Stalina w Łodzi Szczegól­
nie w ie lk ie  za in te resow an ie  go­
ści w y w o ła ły  żłobek, przedszko­
le  1 w ie lka  specja lis tyczna  za­
k ładow a p rzychodn ia  lekarska , 
wyposażona w  na jnow ocześn ie j­
sze urządzenia

K o n ^ e r i  

E i u i j  F l  i i s c h e r  

u j  K r a k o i u i e

W  K ra k o w ie  o d b y ł się re c ita l 
w y b itn e j śp iew aczk i z N RD. 
la u re a tk i K o n k u rs u  B a ch o w - 
skiego E w y  F le ischer, p rz y b y ­
łe j do P o lsk i z o k a z ji T ygo d n ia  
P ostępow ej K u ltu r y  N ie m ie c ­
k ie j

Z ap e łn ia ją ca  salę pub liczność, 
w śród k tó re j obecni b y li  lic z n i 
ro b o tn ic y  i  m łodzież szkolna, 
p rz y jm o w a ła  śp iew aczkę gorą­
cym i ok laskam i.

Na bogaty i u rozm a icony  p ro ­
g ram  koncertu  z loży łv  się u tw o ­
ry  S chuberta , B rahm sa, D w o- 
rzaka  i Schum anna.

W ystawo p laka tu  i karyka tury  
polityczne? NSłD

Wczoraj otwarta została w W arszawskim  Domu Wojska Pol­
skiego wystawa plakatu i  karykatury  politycznej Niem ieckiej 
Republiki Demokratycznej. Ponad sto plakatów i karykatur uka 
zanych na wystawie świadczy o tym . że graficy niemieccy po­
tra fili się wyzwolić spód w pływ ów  panującego na zachodzie 
fcrm ahzm u Plakaty o dużej sile agitacyjnej i celnie godzące we 
wrogów NRD karykatury świadczą o dużym związaniu ich auto­
rów z w alką o zjednoczone, pokojowe i demokratyczne Niemcy.

W ystawa otwarta w W arszawie iest jeszcze jednym przejawem  
pogłębiającej się współpracy i więzi ku ltu ra lne j między naszy­
m i narodami.

P t / .ż e j:  plakat „Przyjaźń na żawsz.e' 
graficzny szkoły zdobniczej z E rfu rtu .

wykonany przez zespół 

W .D.

ni i IV  DZIEŃ OBRAD KONGRESU NARODOW W  OBRONIE POKOJU

Zapewnienie wolności, bezpieczeństwa i niezawisłości narodów
Jest lilepozdzieliie ze sprawą pokoju

U czestn icy  d ysku s ji oskarża ją  k rw io ż e rc z y
Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w dniu 14 grudnia br. przewodniczył deputowany 

do parlamentu włoskiego Giuseppe N ittl.
Delegat F il ip in  M anue l Cruz 

opow iedz ia ł o b ru ta ln y m  t łu ­
m ien iu  przez im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich  w a lk i narodo­
w o -w yzw o leńcze j ludu  f i l ip iń ­
skiego.

— O liga rch ia  am erykańska  —
p ow iedz ia ł C ruz —.. lu b i nazy­
w ać F il ip in y  „w zorem  demo­
k ra c ji a m e ryka ń sk ie j na Dale­
k im  W schodzie“ . W rzeczyw i­
stości jednak F ilip in y  są „w z o ­
rem “  eksp loa tac ji im p e r ia li­
stycznej. p rzyk ładem  n a jo k ru t­
n ie jszych rep res ji m ilita rn y c h  
r grabieży.

M anue l Cruz podkreś lił, że
naród f i l ip iń s k i staw ia cors? 
ba rd z ie j zdecydow any opór za­
borcom  am e ryka ń sk im  W ysła ­
nie f i l ip iń s k ic h  oddz ia łów  w o j­
skow ych do K ore i P o łudn iow e j 
dla w a lk i p rzec iw ko  m iłu ją c e ­
mu wolność narodow i koreań­
skiem u w yw o ła ło  energiczne 
p ro testy narodu f ilip iń s k ie g o  
W 1950 r. wśród żo łn ie rzy f i l i ­
p ińsk ich  w K ore i w ybuch ł 
bum  Rząd f i l ip iń s k i m usiał 
w yco fać w iększość oddzia łów  
w o jsko w ych  z K ore i pozosta­
w ia ją c  tam  jedyn ie  ..jednostki 
sym bo liczne"

Następnie zabra ł głos znany 
pisarz k o lu m b ijs k i Jorge Zala- 
mea Zalam ea s tw ie rdz ił, że nie 
zważając na prześladowania i 
represje kolumbijscy obrońcy 
pokoju kontynuują walkę prze­
ciwko podżegaczom wojennym  
•v . brenie " :c-r.v. jsinści 
wej.

Uczestnicy Kongresu p o w ita li 
go rącym i ok laskam i delegatkę 
M a la jó w  — Czan Suat-hong. 
p rzeds taw ic ie lkę  k ra ju , którego * i

naród już od k ilk u  la t p row a ­
dzi zb ro jną  w a lkę  p rzeciw ko  
ko lon iza to rom  im p e ria lis tycz ­
nym , w a lkę  o, niezależność na­
rodową.

Czan Suat-hong opisała zb rod ­
niczą w o jnę  prowadzoną od 
1948 r. przez im p e ria lis tó w  a n ­
g ie lsk ich  p rzec iw ko  narodowa 
m a ia jsk ie m u  oraz bestia lskie  
m etody stosowane przez w o jska  
ang ie lsk ie  w sp ierane przez im ­
p e ria lis tó w  am erykańsk ich , a 
zm ierza jące do zd ław ien ia  w a l­
k i w yzw o leńcze j narodu m a la r­
skiego.

W alka narodu malajskiego 
przeciwko niewoli kolonialnej
—uśw iadczyła  Czan Suat-hong— 
jest jednocześnie w alką o pokój 
na całym świccie. ponieważ za­
machy imperialistów angiel­
skich na niezależność Malajów  
Potęgują niebezpieczeństwo w y­
buchu nowej wojny światowe* 
Dlatego właśnie — ośw iadczyła 
w zakończeniu Czan Suat-hong 
— naród m alajskl wzywa wszy­
stkie miłujące pokój arody. b\ 
domagały się położenia kresu 
agresywnej wojnie rozpętanej 
przez kolonizatorów na M ala ­
ja eh

Następnie zabra ł głos delega' 
n iem ie j-k i — pastor Essen z 
D u isbu rgu  Przekazał on 
delegatom  pozdrow ien ia  od 
zw ie rzchn ika  Kościoła Ew ange­
lick iego  Hesji dr N ie m o e lle rt. 
k tó rv  sam me móg! prz.vhvó d- 
V. /  lin k , n il Kongres, oraz oo- 
cz.ytał pismo, w M órvm  dr Nie- 
m oe lle r wzywa  uczestników  
Kongresu, by o z n a jm ili z całą 
energią, że narody całego s w a ­
ta w yp o w ia d a ją  się stanowczo

przec iw ko  podsycaniu n ie n a w i­
ści m iędzy narodam i i by uczy­
n il i w szystko co leży w  ich mo­
cy, aby u trw a lić  pokój.

Obszerne p rzem ów ien ie  w y ­
g łos ił prezes A kadem ii Nauk 
R um uń sk ie j R e p u b lik i Ludow e j
— Tra jan  Sayulescu, k tó ry  
ośw iadczył, że naród rum uńsk ' 
p rzyw ią zu je  szczególnie w ie lką  
wagę do obrony > niezaw isłości 
narodow e j i suwerenności jako  
jednego z g łów nych  w a run kó w  
zachowania pokoju.

Savuiescu o m ó w ił szczegóło­
wo prob lem  stosunków  gospo­
darczych m iędzy różnym i k ra ­
jam i św ia ta  i p odkreś lił, że 
•jedną z zasadniczych cech nie­
zależności narodowej jest p ra­
wo każdego kraju  do nawiązy­
wania opartych na zasadzie 
równości i wzajem nej korzyści 
stosunków gospodarczych z in ­
nymi krajam i Praw a tego — 
pow iedz ia ł Sayulescu — pozba­
w ione są n iek tó re  k ra je  zacho­
dnie. k tó ry m  in ic ja to rzy  p o lity ­
ki „b lo k a d y “  przeszkadzają 
u trzym yw a ć  norm a lne  stosunki 
handlow e z k ra ja m i Europy 
wschodnie j.

Jest jeden sposób życia — 
oświadczył Sayulescu — który 
jest drogi wszystkim narodom 
świata: — tym sposobem życia 
jest pokój Ażeby sprawa poko­
ju zatrium fowała, musimy dą­
żyć do uzgodnionych, odpowia­
dających wszystkim rozstrzy­
gnięć. musimy osiągnąć wza­
jemne zrozumienie wszystkich 
ludzi dobrej woli i nawiązać 
między nim i ścisłą współpracę
— ośw iadczył w  zakończeniu 
Sayulescu.

W swym  k ró tk im  przem ów ie ­
n iu  delegat re p u b lik i Oosta- 
R ica — Osvaldo Rodriguez Ji­
menez, ostro  s k ry ty k o w a ł pracę 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych, a zwłaszcza Rady Bez­
pieczeństwa. P o d k re ś lił on, że 
b rak pozytyw nych  rezu lta tó w  
dzia ła lności Rady Bezpieczeń­
stwa jest przede w szys tk im  w y ­
n ik ie m  fa k tu , że C hińska  Re­
pub lika  Ludow a nie została do­
tychczas dopuszczona do N aro­
dów Z jednoczonych.

N astępnie zabra ła głos prze­
wodnicząca de legacji a lbań ­
sk ie j, w ice m in is te r zdrow ia  
Eleni Terezi. Przekazała ona 
K ongresow i pozd row ien ia  na ­
rodu a lbańskiego, k tó ry  ju ż  od 
8 la t ży je  w szczęściu i w o ln o ­
ści oraz opisała w span ia łe  o- 
siągnięcia a lbańsk ich  mas p ra ­
cu jących  w  la tach  w ładzy  lu d o ­
wej.

W ysy ła jąc  nas na Kongres — 
pow iedzia ła  Terezi — naród a l­
bański po lec ił nam abyśm y 
w a lc z y li o zaw arc ie  paktu  po­
ko ju  m iędzy 5 -a w ie lk im i m o­
ca rs tw am i ¡Naród-albański zb ie­
ra jąc  885 885 podpisów pod ape­
lem Ś w ia to w e j Rady Poko ju , 
p o tw ie rd z ił swe żądanie, by rzą­
dy w ie lk ic h  m ocars tw  zaw a rły  
pakt pokoju.

Naród nasz — ośw iadczyła  w 
zakończeniu Terezi — jest prze­
konany że pokó j z a tr iu m fu je  
nad w o jną  ponieważ wraz ze 
w szys tk im i narodam i św ia ta  o 
pokó j w a lczy Zw iązek Radziec­
k i i w ie lk i S T A L IN .

B y ły  p re m ie r H iszpan ii Jose 
G ira! p o d k re ś lił w  p rzem ów ie ­
n iu . że w a lka  p a tr io tó w  h isz­
pańskich o p okó j jest ściśle 
zw iązana z w a lką  o niezależność 
H iszp a n ii O p isa ł on w a lkę  na­
rodu h iszpańskiego p rzec iw ko  
re ż im o w i fra n k is to w s k ie m u  i 
n ie w o li am erykańsk ie j. Naród 
h iszpańsk i — pow iedz ia ł G iral. 
jes t pew ny so lida rnośc i w szyst-

P io n ierska  brygada im . Iw ana Tu rk ien icza
postanaw ia zawsze przodować

im perializm  USA
k ich  na rodów  i n ie zaprzestanie 
w a lk i N aród  h iszpański przesy­
ła pozd row ien ia  K ongresow i 
N arodów  w  O bron ie  Poko ju , 
s tanow iącem u • now y k ro k  na 
drodze porozum ien ia  m iędzy na­
rodam i i poko jow ego u re g u lo ­
w an ia  w szystk ich  spornych za­
gadnień.

Delegat fra n cu sk i Emmanuel 
(TAstier de la Vigerie p odkre ­
ś lił, że porządek obrad K o n g re ­
su zaw iera  om ów ien ie  w szyst­
k ich  zagadnień, budzących n ie ­
pokó j narodów  P odsum ow ując 
w y n ik i d w u d n io w e j debaty 
Kongresu delegat fran cu sk i 
s tw ie rd z ił, że osiągn ię to  ju ż  po­
zy tyw n e  re zu lta ty , k tó re , każda 
delegacja pow inna  p rze dysku ­
tować.

N astępnie zabra ła  głos znana 
p isa rka  n iem iecka  Anna Seg- 
hers.

S ytuac ja  panująca obecnie w 
N iem czech jes t n ie do zniesie­
nia — ośw iadczyła  Anna Seg- 
hers. — N iem cy sa podzielone 
na dw ie  części Sukcesy osiąga­
ne w pracy oraz w dziedzin ie 
nauki i sztuki nie służą całemu 
n a iodow i. Podżegacze w o jenn i 
o d e rw a li z.achodnią cześć N ie ­
miec w  zam iarze w yko rzys tan ia  
je jako ba /v  w ypadow e j

A n n a- Seghers p o d kre ś liła  że 
na poieceme im p e r ia lis tó w  am e­
ry ka ń sk ich  zb rodn ia rze  w o je n ­
n i w  N iem czech zachodnich 
znów w ysuw an i są na k ie ro w ­
nicze s tanow iska  N iebezp ie­
czeństwo w o jn y  — ośw iadczyła  
Seghers — zaw isło  nad w szyst­
k im i na rodam i

O m aw ia jąc  s tosunk i n iem iec- 
k r - francusk ie  Seghers p rzy ­
pom n ia ła , ja k  bu rżuaz ja  podsy­
ca jąc n ienaw iść  m iędzy dwom a 
n a rodam i w ciągu os ta tn ich  70 
la t t rz y k ro tn ie  rzuca ła  żo łn ie ­
rzy  n iem ieck ich  na F rancję . 
Im p e r ia liś c i podsycają  n iena ­
w iść m iędzy na rodam i po to. 
by w yw o ły w a ć  w o jn y , na k tó ­
rych  się wzbogacają  Obecnie 
chcą on i zm usić m łodych  N ie m ­
ców i m łodych  F rancuzów  do

w a lk i pod dowództwem am e­
ryka ń s k im  w szeregach tzw . 
„a rm ii e u ro p e js k ie j"  p rze c iw k#  
narodom  d e m okra tycznym  M ło­
dzież n iem iecka  i francuska  m *  
ginąć w  im ię  zysków  gieidzia- 
rzy z W ali Street.

Jednakże planom im peria li­
stów przeciwstawia się potężna 
wola narodów, pragnących za­
chowania pokoju — ośw iadczy­
ła Anna Seghers. — Dotychczas 
Adenauerowi i jego klice nia 
udało się przeforsować w par­
lamencie ra ty fikac ji układów  
wojennych. Stało się tak dlate­
go. że ludność Niemiec zachod­
nich zaczęta rozumieć dokąd 
prowadzi ją  k lika  adeńauerow- 
ska.

N iem cy położone między 
F ra n c ją  a Po lską  — powiedziała  
Anna Seghers — chcą żyć w  
p rz y ja ź n i z F rancuzam i, Pola­
k a m i i in n y m i narodam i. Naród  
n> .m iecki pragnie, by przyjaźń  
ta przechodziła  z poko len ia  na. 
poko len ie  Oznacza to początek 
now e l epoki h is to ryczne j, zw ia­
s tu jące j pokó j dla wszsytkich.

O sta tn ia  na pop o łud n io w ym  
posiedzeniu n iedz ie lnym  prze­
m aw ia ła  p rzeds taw ic ie lka  w łos­
k ie j o rg a n iza c ii k a to lic k ie j 
„C h rze śc ija ń sk i Ruch w  Obro­
ni? P oko ju “  — Alessandra 
Piaggio.

W im ie n iu  swej organizacji 
Alessandra Ptaggio wysunęła
propozycję  zw o łan ia  konferen­
c ji 6 w ie lk ic h  mocarstw —  
ZSRR. S tanów  Zjednoczonych, 
Francji. Anglii, Chińskiej Re­
p u b lik i Ludowej i Ind ii dla po- 

| ko jew ego  rozstrzygnięcia prob- 
j lem ów , k tó re  stanowią przyczy­

nę obecnego napięcia m iędzyna­
rodowego. a przede wszystkim  
tych. k tó re  utrudniają  położenia 
kresu toczącym się wojnom. 
W ysunęła  ona także propozycją 
op racow an ia  przez O N Z 10-let- 
niego p lanu, w którym  uczest­
n iczy łb y  Związek Radziecki i

(Dalszy ciąg na atr. 4)

Przed oczyma w ie lu  zebra­
nych zarysow y wata się iak ży­
wa postać bohaterskiego mtorlo- 
gw ardz is ty . mocno u trw a la ły  się 
w pam ięci w ypow iedz iane  przez 
prp legenta proste stówa o życiu 
Iw ana...

. Śm ia ły ,  zdecydow any T u r -  
k ienicz — b y ł  w z o ro w y m  do­
wódcą. w ie rn y m  p rzy jac ie lem
i t owarzyszem m łodngw ardz i-  
stów Pod jego komendą „M łoda  
G w a rd ia “  zadaje o ku p an to w i  
h it le ro w s k ie m u  cios po ciosie 
Gdy h i t le ro w c y  w y k r y l i  „M ło  
dą G w a rd ie "  — T u rk ie n ic z o w i  
udaje  się ura tow ać  Przedosta­
je się przez l in ię  f ro n tu  i znów  
w stępu je  do A r m i i  Radzieck ie j  
Walczy na p ie rw sze j  l i n i i  w  
oddzia łach k tó re  w yzw ą  ła ja  
Ukra inę , a potem Polskę. I  tu 
u nas na z iemi rzeszowskie j r a ­
n i ł  go Śm ierte ln ie  od łam ek po­
c isku Iw an  T u rk ie n icz  oddał  
swoje  k ró tk ie  lecz p iękne  tyc ie  
za w o lność naszej O jczyzny, za 
p r z y j a H  polsko  - radziecką, za 
to, aby n igdy  w ięce j  nie by ło  
w o jn y  na ziemi, aby szczęśliw­
sze i radośnie jsze by ło  tyc ie  
m łodych

Zakończyła się masówka za­
li,gt *.gidziału. Robotnicy rozcho­
dzili się powoli do swych do­
mów.

Stanisław Szust, Bernard Le­
wandowski, Kazim iera Traw ka  
i Henryk Jaśtak — młodzi hv- 
d tau liry  rzeszowskiej W ytw ór­
ni Sprzętu Komunikacyjnego  
zebrali się w pustym pokoju 
wydziałowego biura. Zasiedli 
wokói stołu j zaczęii „ną gorą­

co" radzić nad pomysłem, któ­
ry zrodził się właśnie w czasie 
masówki poświęconej uczczeniu 
pamięci Iw ana Turkienicza.

— Towarzysze — rozpoczął 
Szust— proponuję, abyśmy utwo­
rzyli szturm ową brygadę, która 
zgłaszać się będzie zawsze do 
najtrudniejszej pracy. N azw ij­
my brygadę im ieniem Iw ana  
Turkienicza To zaszczytne imię 
będzie nas zawsze porywało do 
tego, ah.v nawet w najtrudn ie j­
szych chwilach — tak jak Tur- 
kienicz — oddawać Ojczyźnie 
wszystkie swoje siły, cały za­
pal

Z radością przyjęto propozy­
cje Szusta. W oddziale odczu­
wało się brak takie j brvgadv. 
Kierow nik nieraz już zwracał 
się w tej sprawię...

A że właśnie ci czterej młodzi 
hydraulicy postanowili zorgani­
zować szturm ową brygadę — 
to też me było przypadkiem. 
Szust, Lewandowski, T raw ka  i 
Jaśtak to przecież najofiarniejsi 
młodzi pracownicy działu, któ­
rzy rozum ieją w pełni jak w iel­
kie znaczenie ma dla naszego 
państwa wykonanie planu 
przez zakład. Każdy z nich — 
kiedy tylko zachodzi potrzeba — 
zawsze zgłasza się ochotniczo do 
trudnej prac.,. Zahartowało ich 
iuż nie jedno zmaganie z trud­
nościami. Szusta, Lewandow­
skiego, T ra w k i i Jaśtaka nie za­
brakło, gdy trzeba było nadro­
bić opóźnienia przy remontowa­
niu kotłowni ogrzewającej osie­
dle mieszkaniowe —  oni to 
właśnie pomogli przy p ierw ­

szym rozpaleniu i nagrzaniu kot­
łów. Pierwsi pospieszyli do po­
mocy przy reperacji pomp, sa­
mi bardzo szybko przeprowadzi­
li remont urz.ądzeń ogrzewają­
cych.

Teraz utworzona przez nich 
brygada nosić będzie imię uko­
chanego przez polską i radziecką 
młodzież bohatera „Młodej 
G w a rd ii“ .

Jeszcze tego samego dnia 
czwórka zuchów zgłosiła się do 
kierow nika z prośbą o przydzie­
lenie trudnej pracy. Brygadzie 
powierzono bardzo poważne za­
danie: montaż skomplikowanych  
urządzeń hydraulicznych.

N azajutrz przystąpiono do 
prac przygotowawczych. Już 
pierwszy dzień roboty brygady 
w ykazał, że w yw iążą się z za­
dania. że Ich norma będzie w y­
soko przekroczona—

7 grudnia, wśród tysięcy rze­
szowian, którzy uczestniczyli w  
uroczystości odsłonięcia pomni­
ka Iw ana Turkienicza na cmen­
tarzu w Wilkowy,ji — byli i 
członkowie brygady im. T u rk ie ­
nicza. Dłużej niż inni zatrzym a­
li się u stóp pomnika, dłużej niż 
irini w patryw ali się w um ie­
szczony nad mogiłą portret ko­
mendanta „M łodej G w ard ii“ .

W ydawało się. że chcą boha­
terskiemu dowódcy młodogwar- 
dzistów zameldować o utworze­
niu brygady, opowiedzieć o swo­
jej pracy i zapewnić, że bryga­
da im. Turkienicza — będzie 
zawszę przodować.

W. BORSUK

Mianowanie nodsekretarzy 
stasiu w Ministerstwie 

Kultury i Sztuki
Prezes Rady M in is tró w  m ia ­

now a ł ob. ob. Jana W ilczka  i 
I S tan is ław a  P io trow sk iego  pod­
sekre ta rzam i stanu w M in is ie r-  
s tw ie  K u ltu ry  i S ztuk i.

Oko o 18 milinnńw widzów 
obejrzaJn tilmy rad/ienkiK u tegurucznym 

Festiwalu w Polsce
Jak w yn ika  z dotychczaso- i Ogółem film y radzieckie, za-

w ych. n iepe łnych jeszcze da- I równo festiwalowe jak i wzno- 
nych sta tystycznych , tegoroczny j wionę, obejrzało w okresie le -  
V Festiw a l F ilm ó w  Rarizieck ch I stiwalu, od 7.X I.  do 7 .X II ,  ok. 
c ieszył się jak corocznie ogrom - | 18 min. widzów, t j o ok. 1 min. 
nvm  powodzeniem . 1 więcej, niż w roku ub.

H/ holach ZMP firznl wymiana legitymacji

Z e b r a n ia  p rz y g o to w a w c z e
odzwierciedlają poziom pracy

(Inform acja własna)

Na zebraniach przygotowawczych, które odbywają się w ca­
łym  kra ju  — młodzież dyskutu je o pracy swoich kół, o istot­
nych, ważnych sprawach produkcyjnych żywo obchodzących 
członków Z M P . c zaciągu pionierskim , krytykuje btędy popeł­
nione przez zarządy kól i wyższe instancje zetempowskie. Po­
dejm owane są również zobowiązania produkcyjne.

Zdarzają się jednak i takie zebrania, na których dokonuje 
się tylko formalnego wypełniania ankiet, gdzie zły referat i 
dyskusja nie dają perspektyw dalszej pracy koła, jego rozwoju.

Na zebraniach przygotowaw­
czych do wym iany legitym acji 
na I I  roku Sekcji D zienn ikar­
skiej U J w K rakow ie oraz na 
W ydziale Leśnym padło szereg 
zobowiązań M łodzież zobowią­
zała się przeprowadzić szereg 
odczytów, rozszerzyć współpra­
cę z młodzieżą robotniczą, prze­
czytać szereg pozycji z dzieł 
klasyków m arksizm u oraz z be­
letrystyki

Studenci USP, podejmując  
zobowiązania dla uczczenia wy- 
rrrany legitym acji — założyli 
brygady ślusarzy I e lektry ­
ków. które będą naprawiać 
wszelkie uszkodzenia w bur­
sie W  czasie trw ania w y­
miany przyjęto 11-tu wzoro­
wych zetempowców, słuchaczy 
USP w  szeregi kandydatów  
P artii.

Studenci UJ w czasie trw ania  
kam panii — uczęszczają grupa­
mi do teatrów i kin, przeprowa­
dzają dyskusje na tem at f i l­
mów d książek N ajw ięcej grup 
rpłodźieży uczęszcza do teatru  
młodego widza, gdzie w ystaw ia­
na iest sztuka p.t „.Czerwony 
K raw a t“. Na W ydziale Prawa  
UJ w czasie wieczornicy prze­
prowadzono dyskusję nad książ 
ką „Jak hartow ała się stal“.

M . S Z N A P K A  
K raków

•A-

Na zebranie w  ZP W  im. N ie­
dzielskiego w  Łodzi przyszła

ja k o  pe łnom ocn ik ZD Z M P  
S ió d m ie ś rie  Lew a tow  M inda. 
...i usiadła w kącie ś w ie tlic y  bv 
pow tó rzyć  sobie m a te ria ł ze 
s k ryp tó w .

Wygłoszenie referatu zarząd
„zrzucił“ na dyrektora zakładów  
tow. W itkowskiego, który mó­
w ił o produkcji, o tvm że na 
dzień 12 grudnia planowane jest 
wykonanie przez Zakłady planu 
rocznego, że młodzież pracuje  
bardzo dobrze, że organizacja 
Z M P  też pracuje bardzo dobrze 
— słowem było wszystko omó­
wione z punktu widzenia dyrek 
cii zakładów — czemu trudno  
się ze względu na osobę re fe -

zetempowskie]
. renta dziwić. N ie było w  re fe -  
| rac ie  oczyw iście  zagadnień we­
w n ą trz  - organizacyjnych. Dys- 

| kus ja  była w związku z tym  
bardzo m ąło związana z zada­
n iam i m łodzieży i ze znacze­
niem  w ym ia n y  legitym acji dla 
ulepszenia pracy organizacji za­
k ła d o w e j. N ie by to  żadnego g ło ­
su k ry ty k u ją c e g o  pracę Zarzą­
du Z M P  żadnego głosu o nie­
dociągnięc iach  w produkcji. Peł 
n.*mncnik Zarządu Dzielnico­
wego ’ — tow. M inda, w swo­
je j wypowiedzi zadeklam owała  
n iem al całą „Odę do młodości“, 
po czym powiedziała kilka ogól­
nych słów o walce młodzieży o 
pokój na całym świecie. Dopie­
ro w podsumowaniu dyskusji 
tow H e n ry k  Jacek, przewodni­
czący Zarządu Zakładowego  
Z M P  powiedział k ilka  zdań o 
now e l tegitymacji.

Zebran ie  to nie spełniło swe­
go zadania.

H. W IT K O W S K I
Łódź

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT

W  d z is ie js z y m  n u m e rz e  na s tr .  2 zam ieszcza m y arty­
k u ł  p.t. „ N a u k a  k t ó r a  j e s t  o r ę ż e m  
i  d r o g o w s k a z e  m “ . A r t y k u ł  te n  o m a w ia  do­
n io s łe  zn a cze n ie  s tu d io w a n ia  n a u k i m a rk s is to w s k o  -  le­
n in o w s k ie j o ra z  in fo rm u je  o te m a ty c e  naszego c y k lu  
a r ty k u łó w ,  o ś w ie t la ją c y c h  p o d s ta w y  n a u k o w e g o  poglądu 
na  ś w ia t.

W  ju t r z e js z y m  n u m e rz e  ukaże się aftykuł prof. W. 
Z o n n a  p.t. „Dzieje i stan naszej obecnej wiedzy o wszech- 
świecie“ — cz. I. „Dzieje astronomii“.



P io n ie r z y  w  IV o w e j H u c ie T E A T R  N O W Y C H  N IE M IE C
Andrzej BraunP rzyszło  ich  trzyn a s tu  z k a r­

ta m i p io n ie rs k im i —  do  U rzę­
du  W erbunkow ego. U rzę dn ik  
łta ra n n ie  og ląda! k a rty , w y p y ­
ty w a ł o zawód, d a ł sk ie row a ­
n ie  do ho te lu  robotniczego...

Jeszcze jadąc z in s tru k to re m  
Zarządu W o jew ódzk iego  do 
N ow e j H u ty , ch łopcy zastana­
w ia li  się —  czy szczęśliwa bę­
dzie ta  trzynas tka , czy pecho­
wa?.... T y lk o  O sipow icz nie 
b ra ł udz ia łu  w  d ysku s ji. Pe­
chowa, czy nie pechowa, co 
ta m  ma c y fra  do rzeczy — m y­
ś la ł sobie. Na zabawę do hu ty  
n ie  jedz iem y! Potem w spó ln ie  
doszli do w n iosku , że cy fra  to  
rzeczyw iśc ie  nic, że wszystko 
zależy od n ich. od trzynas tu  
lu d z i, k tó rzy  jadą na odpow ie­
dz ia lną  robotę do N ow ej H u ty .

Osipowicz i Serafin p rzy je ­
chali z Nowego Sącza, z K o le ­
jowych Z ak ładów  N a p ra w ­
czych. Jeden p racow a ł jako 
spawacz w parow ozow n i, d ru ­
gi ja ko  b iac i/a rz  prźy rem on­
c ie  wagonów O ba j jadąc do 
ko m b in a tu  b y li c ie ka w i, gdzie 
ich przydz ie lą  do pracy.

„Mostostal“
U rzę d n ik  s ta rann ie  w y p is y ­

w a ł k a rty  sk ie row ań  i w ręczy ł 
je  każdemu z trzynastu . M iesz­
kan ie  o trz y m a li na osied lu  C-1 
w  s iódm ym  b loku . A le  chociaż 
m ieszka li wszyscy razem — 
pracę o trz y m a li na różnych 
odcinkach. O sipow icz na od­
c in k u  62. S e ra fin  w  acetyle- 
n o w n i. D z ik  i S z lich ta  jesz­
cze gdzie in d z ie j. T rzyn a s tka  
spo tyka ła  się codziennie  w  po­
k o ju  37 u O sipow icza. W ieczo­
ra m i po pracy, ra d z ili. W  tym  
poko ju  pow staw a ły  plany...

S e ra fin  w  ace ty łenow n l w y ­
b ija ł m ło tk a m i o tw o ry  w  ścia­
nie. „Też mi praca dla blacha­
rza“ — d e n e rw o w a ł się z po­
czątku, A le  późn ie j z rozum ia ł 
—  „Trudny odcinek, trzeba“. 
Do jego obow iązków  oprócz 
p rzygo tow ań gniazd w  m urze 
na leża ło  osadzanie now ych 
części i m aszyn.

Osipow icza sk ie ro w a li na od­
c inek  62. Robota by ła  niezła. 
Z początku n ie  w ie d z ie li na­
w e t, że ten jasnow łosy, ener­
g iczny spawacz, to  p ion ie r. Aż 
zda rzy ł się w ypadek przy suw ­
n icy . Z e rw a ła  się lina  trz y m a ­
jąca b lachy i ch łop iec  przy 
p rzec iw w adze poderw any, za­
w is ł nagle jak ieś  5 m nad 
z iem ią  i w o ła ł pomocy. Osipo­
w icz  z narażen iem  życia 
wszedł po k o n s tru k c ji suw n cy 
i  p rzy pomocy b rygadz is ty  
z d ją ł zawieszonego chłopca. Za­
p y ta li się go potem : „A  ty  
skąd?“

—  Pionier z Sącza —  odpo­
w iedz ia ł.

P ion ie rzy  jednak  zg u b ili się 
w  m asie ro b o tn ik ó w  „M o s to ­
s ta lu “ .

—  C h łopak i, ta k  jakoś roz­
p ły n ę liś m y  się po budow ie  — 
pow iedz ia ł pewnego w ieczoru

O to jak zw ycięża  
nauka

l
M arksa — Engelsa 

— L en in a  — Stalina
N a u k i m arks is to w sko  .  le ­

n inow ska je s t n iezaw odnym  
drogow skazem  d la  p a r t i i k o ­
m un is tycznych  i robo tn iczych  
w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych , 
wa lczących o n iepodleg łość i 
suwerenność sw ych k ra jó w , o 
sw obody dem okra tyczne  prze­
c iw ko  okupan tom  a m e ryka ń ­
sk im  i zd radz ieck ie j rod z im e j 
b u rżu a z ji.

Tow  S T A L IN  uczy, że w ro ­
gowie m arks izm u  w sze lk im i 
sposobam i u s iło w a li i  u s iłu ją  
u n ices tw ić  naukę  m arks izm u , 
jednak ich p róby  kończą się 
żałośnie, m arks izm  rozw ija  
się, coraz to nowe m iliony  
pracujących I w y/yśklw anych  
uważają naukę marksizm u za 
swój sztandar i gwiazdę prze­
wodnią.

M a rks izm  to  nauka  k la sy  
robo tn icze j i n ie można — 
uczy tow  S ta lin  — un ice ­
s tw ić  m arks izm u  ta k , ja k  nie 
można u n ices tw ić  k lasy  rob o t­
n iczej.

K iedyś, 100 la t  temu, gru­
pa z w o le n n ikó w  n a u k i m a rk ­
s is tow sk ie j. zo rgan izow ana w 
„Z w ią z k u  K o m u n is tó w " l i ­
czyła  k ilk u s e t ludz i, dzisiaj 
partie komunistyczne i robot­
nicze — poza ZSRR — liczą 
w  swych szeregach ponad 20 
m ilionów członków i są uzna­
ną i ukochaną awangardą  
klasy robotniczej i najszer­
szych mas pracujących na ca­
łym  świecie.

Z w o le n n ik ó w  m arks izm u  w  
Polsce, zg rupow anych  w 
„W ie lk im  P ro le ta ria c ie " w ia ­
tach  80-ych ub. w ie ku , b y ło

O sipow icz, gdy w  trzyna s tkę  
rozs ied li się w  poko ju . Ja kb y  
ta k  wszyscy na jeden odcinek... 
W tedy pokażem y, ja k  p racu ją  
p io n ie rzy ! I razem b y lib yśm y  
na budow ie, ta k  jakeśm y tu 
p rzy jech a li. T ak  pow sta ł pro­
je k t zo rgan izow an ia  b rygady  
p ion ie rów . O b a w ia li się ty lk o  
czy p ro je k t ..p rze jdz ie “ .

Odcinek 407
M eta low e  be lk i k o n s tru k c ji 

na wysokości 10 m etrów . Wo­
kó ł b ło to  pow yże j kostek i 
n ieuporządkow ane  e lem en ty  
do m ontażu. 407 — odcinek 
„M o s to s ta lu " jest zagrożony!

Czekał już na n ich b ryg a d z i­
sta C u rle j. N as tąp iły  trzy  tru d ­
ne d n i, b ło to  ro b iło  się coraz 
okropn ie jsze , a on i d re p ta li 
wciąż w ko to  ha li p rzygo tow u­
jąc e lem enty do montażu. 
C zw artego  dn ia  w szystko  bv ło  
gotowe, C u rle j p a trzy ł n ie u f­
nie na now ych m onterów . Nie 
dow ie rza ł. Gdy. weszli na gó­
rę, gdy w inda  podaw ała coraz 
to  nowe e lem enty do m on ta ­
żu — C u rle j odszedł i szeptał 
coś ze s ta rym i ro b o tn ika m i. 
Ś m ie li się potem wszyscy. Pe­
w n ie  im  wesoło — za w y ro ko ­
w a ł w tedy  -Jasiek D z ik i, a że 
zaraz potem zepsuła się w inda , 
w ięc naw et nie m ie li czasu 
zw racać uw ag i na te d rw iące  
uśm iechy.

W inda by ła  stara, b lo k i da­
w n o  nie o liw io n e . Z g rzy ta ła  
„z  p rzyzw ycza jen ia “  i w  ko ń ­
cu zepsuła się. Z now u m us ie li 
tra c ić  czas na je j rem ont. Po­
ch łonę ła  w ie le  pracy i o liw y , 
a le przestała skrzyp ieć  1 co 
na jw ażn ie jsze  — zaczęła na le ­
życie wozić. W  d ru g im  d n iu  
p racy na k o n s tru k c ji zm onto­
w a li 5 dużych i 5 m a łych  e le­
m entów . C u rle j, k tó ry  do tych ­
czas wobec b rygady  zachow y­
w a ł rezerwę, p rzesta ł się 

'śm iać, choć narazie  jeszcze, na 
py tan ie  ile  w y ro b il i no rm y, od­
pow iada ł: „ ta je m n ic a  s łużbo­
w a “ . — D ene rw ow a ło  to  s tra ­
sznie O sipow icza. P io n ie rzy  
jednak czu li, że dobrze idzie, 
ł d a w a li sobie radę, bo zrozu­
m ie li doniosłość sw e j pracy, bo 
w ło ż y li w  n ią  całe serce. Po­
kocha li odcinek 407. w  k tó ry  
codziennie w m o n to w y w a li 10 
now vch k o n s tru k c ji.  O dc inek 
407 rósł...

Ani śniegi
Zaczął padać p ie rw szy śnieg. 

Duże m okre  p ła tk i to p iły  się 
od razu, osiada ły na w a tó w - 
kach. lec ia ły  za ko łn ie rz . Osi­
pow icz  w id z ia ł, ja k  in n i ro ­
bo tn icy  schodzili z k o n s tru k c ji 
do baraków . Jeden za d ru g im  
szli ogrzać się. zapa lić  papie­
rosa. Śnieg sypał coraz gęst­
szy.

Po k ilk u  m in u ta ch  ch łopcy 
zobaczyli, że na k o n s tru k c ji 
n ie  ma ju ż  n ikogo  prócz ich 
b rygady. C u rle j też poszedł do 
baraku . A le  brygada m onto-

k ilk u s e t. dzisiaj Polska Z je d ­
noczona P artia  Robotnicza, 
k tó re j przewodzi w ierny  li­
czeń W ielkiego Stalina, tow. 
Bierut, liczy w swych szere­
gach 1.5 m iliona członków ( i 
jest ukochaną i uznaną a- 
wangardą klasy robotniczej i 
całego narodu,-czego w span ia ­
łym  p o tw ie rdzen iem  b y ły  o- 
s ta tn ie  w y b o ry  do S e jm u, w 
k tó ry c h  F ro n t N a rodow y, k ie ­
row an y  przez k lasę  ro b o tn i­
czą uzyska ł 15 m in  500 tys. 
g łosów, t j.  99.8 proc. ogó lnej 
lic zb y  g losu jących.

Oto jak zwycięża 1 toruje  
sobie drogę nieśm iertelna na­
uka M arksa — Engelsa —  
Lenina — Stalina.

Nie ma ta k ie j siły, która  
m og łaby w s trzym ać zw yc ięsk i 
pochód ide i m a rk s iz m u - le n in i-  
zmu W naszym wieku — m ó­
w ił  w  sw o im  czasie tow . M o- 
ło tg w  — wszystkie drogi pro­
wadzą do kom unizmu.

P ra k ty k a  socja lis tycznego 
b u d o w n ic tw a  w  ZSRR, a ta k ­
że obecny rozw ó j k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j ku  so c ja liz ­
m ow i, p o tw ie rd za ją  w catej 
p e łn i słowa tow . S T A L IN A ,

„te  im  wyższy jest poziom  
p o l i ty czny  i  uśw iadom ien ie  
m arks is tow sko  - le n in o w ­
skie p ra co w n ikó w  ja k ie j k o l ­
w i e k  dziedziny p racy  pań­
s tw o w e j  czy p a r ty jn e j ,  tym  
wyższy jest poziom samej 
pracy, tym  b a rd z ie j jest ona 
owocna, tym  większe są w y ­
n ik i  w  prący" .

Len in  i Stalin
—w ie lcy  nauczyciele

klasy robotn iczej
O lb rzym ia  je s t ro la  w ie lk ic h  

na u czyc ie li k lasy  rob o tn icze j

w a ła  da le j. —  W zię ła  ich  złość 
na ten  śnieg i na tych , co ze­
szli z k o n s tru k c ji.  P racow a li 
jeszcze szybcie j, n ie  c zu li z im ­
na, a o godz. 11-tej m ie li ju ż  
zm ontow ane 3 duże i 3 m ałe  
e lem enty.

★
W y n ik i p racy m ie li dobre, 

d a w a li sobie doskonale radę. 
W tedy w łaśn ie  przyszła w ia ­
domość o s iło w n i. K o n s tru k ­
c ja  tam  m ia ła  być oddana 27 
lis topada, a p lan by ł poważnie 
opóźniony. K to  pó jdz ie  na ten 
odcinek?  K to  będzie ra to w a ł 
opóźniony p lan?  Z decydow a li 
sam i —- m y pó jdz iem y. Zgodzi­
ło  się k ie ro w n ic tw o . G dy C u r­
le j d o w ie d z ia ł się, że brygada 
przechodzi ha s iło w n ię , chc ia ł 
iść z p io n ie ra m i. . N ie zosta ło 
śladu z począ tkow e j n ieu fności, 
cen i! ich, poĄnał b o w ie m -w ra z  
z in n y m i rob d jtn ika m i p io n ie r­
ską o fia rn o ść  i  zapal do pra ­
cy. k tó ry m  p o k o n y w a li w ie le  
trud n o śc i: b iu ro k ra c ję , zep-u- 
!ą w indę . d rw iąY e  uśm iechy 
sta rych , śnieg... W ćyilug p ro w i­
zorycznych obliczeń^ na odc in ­
ku  407 w y k o n y w a li oko ło  250 
proc. no rm y. B ryg a d z is tą  na 
s iło w n i został Osipowącz.

ani mgła
O sipow icz w y ró s ł na .bryga­

dzis tę  w  N ow e j Hucie. /Zagro­
żone p lany, szybkie  temtV> bu­
d o w y  i potrzeba s ilnych , ’.zde­
cydow anych  ludz i b y ły  czy n n i­
kam i — p rzysp iesza jącym i \ie n  
wzrost. G dy trzeba b y ło  nx<|- 
w ić  o spraw ach p ionierów ;, 
gdy trzeba by ło  w a lczyć ó 
brygadę czy decydow ać w  
spraw ach robo ty  — ch łopcy 
zawsze szli <jo niego po radę.

Na s iło w n i zasta li e lem en ty  
k o n s tru k c ji zw alone na jeden 
w ie lk i stos. M on te rzy  d ługo  
czeka li na górze bez pracy,

L E N IN A  i S T A L IN A  w  roz­
w o ju  m arks izm u . L e n in  1 
S ta lin , w ła d a ją c  po m is trz o w ­
sku m etodą d ia le k tyczn ą , u- 
c h ro n il i i o b ro n ili m arks izm  
od w sze lk ich  wypaczeń i roz ­
w in ę li g en ia ln ie  w  zastosowa­
n iu  do now ych w a ru n k ó w  h i­
s to rycznych .

„Lenin i Stalin  — m ów ił na 
X IX  Z jeździe  K P Z R  tow . M a- 
łe n ko w  — w iązali zawsze 
m arksizm  przy każdym  no­
wym  zwrocie dziejow ym  z o- 
kreślonym i praktycznym i za­
daniam i epoki, dając swoin. 
twórczym  podejściem do nau­
ki M arksa i Engelsa świadec­
two, że marksizm  nie jest 
m artw ym  dogmatem, lecz ży­
wą wytyczną działan ia“.

Tow . S ta lin  p rze ja w ia  n ie u ­
stanną troskę  o rozw ó j te o r ii 
m a rks is lo w sko  -  le n in o w sk ie j. 
T ow  S T A L IN  uczy, że aby 
nauka m a rks is to w sko  - le n i­
now ska m ogła spe łn ić  swe 
w ie lk ie  zadania

„ je s t  rzeczą niezbędną, a- 
by  praca teoretyczna nie 
t y lk o  nadążała  za pracą  
prak tyczną ,  lecz by  ją  w y ­
przedzała, u zb ra ja jąc  na-  

• szych p ra k ty k ó w  w  walce  
o zw yc ięs tw o  soc ja l izm u".

W ydane os ta tn io  genialne 
prace tow . S T A L IN A  „O m ark­
sizmie w językoznawstwie“ i 
„Ekonomiczne problem y so­
cjalizm u w ZSR R “ są d o b it­
n ym  św iadectw em  ogrom ne j 
w ag i. ja ką  p rzyw ią zu je  KP ZR  
i  tow . S ta lin  do ro z w o ju  teo­
r i i .

H is to ryczne  znaczenie tych  
p rac polega na tym , że sięga­
ją  one do g łęb i z ja w isk , do 
sam ej is to ty  procesów rozw o ju  
społeczeństwa, uczą widzieć w  
zarodku te zjaw iska, które

n im  na do le  zna lazła  się w ła ­
ściwa część, n im  d źw ig  podał 
ją  na górę.

Zadanie  b ryg a d y  b y ło  proste 
ale zarazem  odpow iedzia lne . 
Trzeba posegregować e lem enty 
k o n s tru k c ji i to  ja k  na jszyb­
cie j. C h łopcy pos tan o w ili, że 
do 20 lis topada zostanie w szyst­
ko uporządkow ane. Z obow ią ­
zanie zosta ło w ykonane. Przez 
cały czas pracy p ion ie rów , na 
k o n s tru k c ji n ik t n 'e  czekał na 
e lem enty.

Brygada p racu je  na. s iło w n i 
na zm iany — w  dzień lub  w 
nocy. N ie przestrasza je j ani 
śnieg, ani m gła. k tó ra  rano o- 
siada na ko n s tru kc ja ch  tak . że 
ch łopcy z do łu  n ie  .widzą m on­
te ró w  pracu jących  na w yso­
kości 56 m.

Projekty
nowego brygadzisty

Za oknam i ś w ie tlic y  m rok 
poprzedzierany św ia tła m i re­
f le k to ró w  na budow ach. W 
ś w ie tlic y  ..M ostosta lu “  odbywa 
się zebran ie  koła ZM P. P rzy­
szła na nie cała brygada w  
kom plecie. Dziki, Sziichta, Se­
rafin  i n a jm n ie jszy  z n ich  — 
16-le tn i Lis...

O sipow icz p ro p o n u je : — 
Trzeba podzielić brygadę, 
wziąć k ilku  młodych chłopa­
ków z zakładu — a potem  
niech te 2 brygady podpiszą u- 
mowę o współzawodnictwie!

W  d y s k u s ji wszyscy ap robu­
ją jego p ro je k t. W  ten sposób 
na zagrożonych odcrinkach bę­
dą p ra co w a ły  ju ż  dw ie  b ryga ­
dy p io n ie rsk ie , k tó re  mogą 
przezw yciężać trudnośc i, z w y ­
ciężyć w  w a lce  o p lan !

będą określały bieg wydarzeń, 
co daje możność m arksistow­
skiego przew idyw ania.

Prace tow. S talina w zm ac­
n iają w iarę i pewność w osta­
teczne zwycięstwo socjalizmu 
i komunizmu, są natchnieniem  
i orężem światowego ruchu 
robotniczego i mas pracują­
cych w walce o pokój, demo­
krację i socjalizm.

Broń uj łualce o noiuą  
socjalistyczną  
świadom ość

N auka m a rk s is to w s k o - le n i­
now ska to nauka  k la sy  ro b o t­
n icze j, służąca dz ie łu  je j w y ­
zw olen ia . Je j k la so w y  c h a ra k ­
te r w yraża  się rów n ież  w  
w a lce  z ideo log ią  b u rż u a z y j-  
ną. O grom ne je s t znaczenie 
te j w a lk i d la  zw yc ięs tw a  so­
c ja lizm u .

„Bez n ieprze jednane j w a l ­
k i  — uczy tow . S T A L I N  — 
z te o r ia m i  b u rżu a zy jn ym i,  
prowadzone j  na podstawie  
teo r i i  m a rks is to w sk ie j ,  me  
podobna osiągnąć c a łko w i te ­
go zw yc ięs tw a  nad w ro ga m i  
k la s o w y m i " ,
S tąd też p łyn ą  dla p ra co w ­

n ik ó w  naszego fro n tu  ideo lo ­
gicznego o d pow iedz ia lne  zada­
n ia  usilnego  i  w y trw a łe g o  
o p a now yw an ia  n a u k i m a rk s i­
zmu -  le n in izm u , k o n ty n u o w a ­
n ia  z jeszcze w iększym  roz­
m achem  naszej re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j.

Studiowanie i opanowanie 
nauki marksistowsko - len i­
nowskiej jest podstawowym  
w arunkiem  skutecznej i zw y­
cięskiej w alk i z resztkam i ideo 
logii burżuazyjnej w naszym 
kra ju , usilnie podsycanymi 
przez im perialistyczne ośrod­
ki i  zewnątrz i sprzymierzone 
z nim i niedobitki wroga klaso­
wego w ew nątrz kra ju .

Na X IX  Z jeździe  K P Z R  
tow . M a ie n ko w  w skaza ł, że 
p rze ż y tk i m ora lnośc i i  psycho­
lo g ii b u rżu a zy jn e j n ie  obum ie ­
ra ją  same przez się, są bardzo  
żyw otne , mogą się ro z w ija ć  i  
d la tego  na leży je  zdecydow a­
n ie  zwalczać. S tąd też .■ ta k  
w ie lk ie  jes t znaczenie p fa c y  
ideo log iczne j p a r t i i  i  w ycho ­
w a n ia  m a rks is to w sko  -  le n i­
now skiego , k tó re  je s t najm oc-

Z ch w ilą , k iedy  p iechu r ra ­
dz ieck i osm alony dym em  S ta ­
lin g ra d u  w sp ią ł się na zdruzgo­
taną  kopu łę  R eichstagu i za­
tk n ą ł na n ie j cze rw ony sztan­
da r R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko  - 
w e j, stare ju n k ie rs k o  - h it le ­
row sk ie  N iem cy leża ły w  g ru ­
zach. Z dachu R eichstagu w i­
dać by ło  w y ra ź n ie j n iż z ja k ie ­
g o ko lw ie k  innego m ie jsca o- 
grom  k lęsk i „ ty s ią c le tn ie j Rze­
szy“ , ten g igan tyczny  obszar 
ru in  i pop io łów , ja k i p rzedsta­
w ia ! zniszczony B e rlin . Nad 
szk ie le tam i dom ów  i urzędów  
ste rcza ły  również, ściany w y ­
m arłych  tea trów , G łucha  c i­
sza na u licach  B e rlin a , laka 
zapadła po osta tn ich  w ys trza ­
łach zw ycięsk iego  m oździerza, 
w vgna ła  s tuko t esm ańsk irh  
bu tów , k tó ry  słyszało się tam  
od la t 12-tu. Cisza ta była 
rów nocześn ie  m ilczen iem  n ie ­
m ie ck ie j k u ltu ry , m ilczen iem  
G oethego i Heinego. A le  już 
na gruzach w ychodz i! lud ber­
liń s k i rękom a, oska rdam i, ło ­
patą budow ać nowe życie, ro ­
dzić Nowe N iem cy, z oczyszczo. 
nych cegieł, z pogiętego żela­
za budow ać s to lice  d e m o k ra ­
tyczne j RepubMki. R obo tn ikom  
n ie m ieck im , w ym ize ro w a n ym  
w  obozach i fa b ryka ch  zb ro je ­
n iow ych . trzeba by ło  dachu nad 
g łow ą, chłeba i s łow a -  p rzy ­
k ładu , k tó ry  by w y tłu m a c z y ł 
im  p rzyczyny k lęsk i nieszczęść, 
oszustwa, k tó ry  by dodał im  
s ił do w a lk i o przyszłość, k tó ­
ry  by w skaza ł im  te j w a lk i k ie  
runek. D la tego na gruzach 
te a tró w  b e rliń sk ich  p o ja w ili 
się g łodn i a rtyśc i, k tó rz y  p rzy ­
szli w ła sn ym i rękom a odbudo­
w yw ać z ru jn o w a n y , opusto - 
szały gmach n ie m ie ck ie j k u ltu ­
ry. M a rz y li on i o b lasku sce­
ny, o now ym  słow ie , now ym  
życiu, m a rz y li, aby przem a­
w iać  do najszerszych mas na­
rodu. T e a tr n ie m ieck i z m a rt­
w y c h w s ta ł po d łu g im  okresie 
ka lec tw a  i degeneracji w epoct^

niejszyrn orężem w walce o 
nową, socjalistyczną świado­
mość, wolną od obciążeń prze­
szłości.

Rozpoczynam y cykl 
artyku łó w  o praw ach  

ro zw o ju  przyrody  
i społeczeństwa

C y k l a r ty k u łó w  z dz iedz iny  
n a u k i m arks is to w sko  -  le n i­
n o w sk ie j. ja k i w  na jb liższych  
dn iach  rozpoczn iem y p u b lik o ­
wać, do tyczy fu n d a m e n tó w  te j 
n a u k i — m a t e r i a l i z ­
m u  d i a l e k t y c z n e g o  
i  h i s t o r y c z n e g o ,  
k tó ry  je s t nauką o prawach  
rozwoju przyrody 1 społeczeń­
stwa, a zarazem  światopoglą­
dem partii marksistowsko 
leninowskiej.

Is tn ie je  jedność i zbieżność 
o b je k ty w n y c h  p ra w  ro zw o jo ­
w ych  rzeczyw is tośc i z in te re ­
sam i k la s o w y m i p ro le ta r ia tu , 
k ie row an e g o  przez swą a w a n ­
gardę — pa rtię . D la tego  też 
tow . S T A L IN  .podkreśla , że 
p a rt ia  op iera  się w  sw e j p ra k ­
tyczn e j dz ia ła lnośc i w ła śn ie  na 
poznan iu  i zbadaniu  ob .jektyw  
n ych  p raw . Jest to ź ród łem  s i­
ły  p a r t i i  i je j  n iezw yc iężono- 
ści.

C y k l sk łada się z czterech
części.

© W  p i e r w s z e j  c z ę -  
ś c i om ów ione  zostaną n a j­
ważniejsze osiągnięcia nauki 
w  dziedzinie budowy m aterii, 
kształtow ania się i powstania 
ziem i, pochodzenia człowieka i 
jego ewolucji. O grom ne i  epo­
kow e  znaczenie m a ją  tu : p ra ­
w a  D a rw in a  o ro zw o ju  o rga ­
n izm ów , te o ria  b u d ow y  wszech 
św ia ta , o d k ry c ie  k o m ó rk i, roz ­
b ic ie  a tom u i  inne . Ten w spa­
n ia ły  rozw ó j n a u k i, ja k i  za­
znaczy ł się w  I I  p o ło w ie  XTX 
s tu lec ia , zd ruzgo ta ł do szczętu 
do tychczasow y pogląd na 
ś w ia t i  oczyścił m ie jsce  dla je ­
d yn ie  p ra w d z iw e g o  i  n a u ko ­
wego św ia topog lądu  — m ate ­
r ia liz m u  d ia lek tycznego .

©  R ozw ó j n a u k i w span ia le  
p o tw ie rd z ił podstaw ow e p ra ­
wa m a rk s is to w s k ie j d ia le k ty -  
k i,  k tó re  każą u jm o w a ć  rze­
czyw is tość w e wszechz"w iązku 
z ja w is k , w iecznym  ru ch u  i  roz 
w o ju , w  przechodzen iu  zm ian  
ilo ś c io w y c h  w  zm ia n y  ja k o -

pogardy, po okresie  k iedy na 
dźw ięk  s łow a „k u l tu ra “  odbez­
pieczano rew o lw e r. N ie było 
bezpośrednich tra d y c ji.  W dzie . 
jach k u ltu ry  te a tra ln e j z ia ła  
czarna w y rw a  faszyzmu. N ie 
sposób by ło  naw iązyw ać do 
pełnego zew nętrznego b l ic h ­
tru . fa łszyw e j pom py i zak ła ­
manego m onum en ta lizm u  tea­
tru  G óringa . do p u rp u ro w ych  
obić fo te li, na k tó rych  czer­
n ia ły  m u n d u ry  z tru p ią  czasz­
ką. Trzeba było  tra fie  do oczu 
i serca ro b o tn ikó w  oraz m ło ­
dzieży, trzeba by ło  oprzeć się 
na w ie lk ie j,  k lasyczne j tra d y c ji 
n iem ieckiego  d ram a tu . na 
S ch ille rze  i Goethem . H ebblu  i 
K le iśc ie . na H a u p tm ann ie  1 
Brechcie. Trzeba by ło  iść da­
le j w  dzień dzisie jszy, n ic nie 
u ron iw szy  z bogactwa i dorob­
ku przeszłości, t ra f ić  do dz i­
siejszego cz łow ieka . uleczvć go 
z jadu  b a rba rzyńs tw a , p rzy ­
w róc ić  mu w ra ż liw o ść  i m ą­
drość cz łow ieka.

Zespołem, k tó ry  szybko w y ­
suną! się na czoło o d radza ją ­
cego się tea tru  w  N iem iec­
k ie j R epublice  D em okra tyczne j 
jest „B e r l in e r  Ensem ble“ . Ze­
spo łow i tem u p a tro n u ją  dwa 
w ie lk ie  nazw iska : B e rto ld a  
B rech ta  i H e leny W eigel. Te 
dwa św ia to w e j s ław y nazw is­
ka sum u ją  ty lko , „ f i r m u ją “  
n ie jako  żarliw ość, en tuz jazm , i 
zb io row y tru d  g rupy  nad zw y­
czaj u ta le n to w a n ych  i odw aż­
nych a k to ró w  i reżyserów , za­
rów no  s ta re j ja k  i n a jm ło d  - 
szej, rosnącej generac ji a r ty ­
stów  te a tru  n iem ieckiego. Są 
to ludz ie  rozm a ic i. S ta rzy  a r ­
tyści, przenoszący dośw iad ­
czenia p rzed h itle ro w sk ie go  tea„ 
tru  R e p u b lik i W e im a rsk ie j, 
m łode, zdum iew a jące  i roz - 
w ija ją c e  się dop ie ro  in d y w i­
dua lności tw órcze, na jleps i a r­
tyśc i, k tó rzy  p o w ró c ili z e m i­
g ra c ji i z zachodnich N iem iec, 
a k tó rych  w ygna ła  degeneracja 
k u ltu ry  w  d o la ro w ym  ra ju , 
m a rtw o ta  życia in te le k tu a ln e ­
go, degradacja  a rty s ty  do ro l i 
k low na : Z jednoczyła  ich w ia ­
ra w  potęgę tea tra lnego  s ło w a ?’ 
i  gestu, g łodne p ra w d y  i p ię k ­
na oczy ludow ego w idza, po­
tężny w ia t r  re w o lu cy jn ych  
przem ian. S cem entow ała  a t­
m osfera tw órczego k o le k ty w u , 
ciągłego poszu k iw a n ia , k l i ­
m at zespołow ej pracy.

T ru d n o  w yo d rę b n ić  zasługi 
B rech ta  i He leny W eigel. 
W szystk ie  os iągnięcia są sumą 
w y s iłk ó w  p racy i tw órczego 
w k ła d u , za rów no  k o le k ty w u  
ja k  i jego k ie ro w n ic tw a . Po­
dobnie ja k  S ta n is ła w sk i i  N e- 
m iro w icz-D anczeńko  su m o w a li 
w  sobie n ie p rze m ija ją ce  o- 
s iągn ięcia  m osk iew sk iego
M C H A T -u  w  tw o rze n iu  pod-

ściowe, w  jedności i walce  
p rze c iw ie ńs tw , ja k o  ź ród le
ro zw o ju . Zagadnieniom  m ar- 
ksisiowskiej metody j«a!ek-
tycznej pośw ięcona I n d z ie  
d r u g a  c z ę ś ć  cyk lu .
W  części te j rów nocześn ie  o- 
m ów ione  zostaną p ra k tyczn e  
w n io s k i, w y n ik a ją c e  z zasto­
sow an ia  m etody d ia le k tyczn e j 
d la  p ra k ty c z n e j dz ia ła lnośc i 
p a rt ii.

©  W  c z ę ś c i  t r z e ­
c i e j  naszego c y k lu  z a jm ie ­
m y  się m arksistowskim  m ate­
rializm em  filozoficznym , k tó ­
rego zasady z n a jd u ją  w span ia ­
łe  po tw ie rdzen ie  we w spółcze­
snym  ro zw o ju  n a u k i. M a rk s i­
s tow sk i m a te r ia lizm  filo zo fic z ­
n y  zadał osta teczny i ś m ie rte l­
ny  cios id e a liz m o w i we w sze l­
k ic h  postaciach, s ta jąc  się po­
tężnym  orężem w  w a lce  z za­
co fan iem , przesądam i w  dzie­
dz in ie  n a u k i i k u ltu ry ,  ja k im i 
dziś pos ługu ją  się „u c z e n i“  lo ­
k a je  a m erykańsk iego  im p e r ia ­
lizm u , s to jący na s traży  g n iją ­
cego system u k a p ita lis ty c z n e ­
go.

#  M a te r ia liz m  h is to ryczn y— 
uczy to w  S T A L IN  — je s t to  
rozc iągn ięc ie  zasad m a te r ia li­
zm u filo zo ficznego  na badan ie  
społeczeństwa.

Zagadnieniom m ateria liz-
mu historycznego pośw ięcona 
będzie c z w a r t a  c z ę ś ć  
c y k lu . M a te ria lizm Y h is to ryczn y  
u zb ra ja  w  znajom ość o b je k - 
ty w n y c h  p ra w  ro zw o ju  społe­
czeństwa, w skazu je  na ro lę  
c zyn n ikó w  s u b ie k ty w n y c h  w 
h is to r ii (ro la  je d n o s tk i, n adbu ­
dowa i in.). M a te r ia liz m  h is to ­
ryczny  uczy, w  ja k i sposób o- 
b ie k ty w n e  p raw a  rozw o jow e  
społeczeństwa, d z ię k i ich  od­
k ry c iu  i poznan iu , są w y k o ­
rzys tyw an e  w  in te re s ie  postę­
pu i ro zw o ju  społeczeństwa. 
O grom nym  w k ładem  w  teorię  
m a te r ia liz m u  h is to rycznego  są 
prace tow . S T A L IN A  „M ark ­
sizm a zagadnienia języko­
znawstwa“ i „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w  Z S R Il“.

Rozpoczynając p u b lik o w a n ie  
a r ty k u łó w  o m a w ia jących  za­
gadnien ia  m a te r ia liz m u  d ia le k ­
tycznego i h is torycznego, będzie 
m y  uw a ża li nasze zadanie  za 
spełn ione, je ż e li m a te r ia ły  te 
posłużą ja k o  bodziec i zachęta 
do dalszego, gruntownego stu­
diowania nauki m arksizm u- 
leninizm u.

A. Ł.

s ta w  re a lizm u  soc ja lis tycz­
nego w  teatrze. I  ta k  ja k  
w  epoce p racy S ta n is ła w ­
skiego postępowa rosy jska
in te lig e n c ja  p rze d re w o lu cy j­
na, a po roku  1917 żywe,
w alczące społeczeństwo radz ie ­
c k ie  „s tw arza ły  k lim a t, a tm o­
sferę, w  k tó re j zna jdow a ł
tw ó rczy  odzew tru d  m osk iew ­
skiego tea tru , tak  ro zw ó j „Z e ­
snuło B e rliń sk ie g o “  nie b v łb y  
do pom yślen ia  w  in n ym  m ie j­
scu i czasie niż w  odrodzonych 
N iem czech. N ie m ie ck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j. T y lk o  
społeczeństwo budujące  nowe. 
sp ra w ie d liw e  życie Stwarza a t­
m osferę u m o ż liw ia ją cą  ta k  
b u jn y  rozw ó j k u ltu ry  na rodo­
w e j. W żadnej dz iedzin ie  sztu ­
k i w spó łdz ia łan ie  i w za je m ­
na zależność tw ó rc y  i odb io rcy  
n ie  jest tak ścisła ja k  w tea­
trze.

Z d ru g ie j jednak  s trpn y  w ie l­
ka in d yw id u a ln ość  pisarska 
B erto lda  B rechta  stała się w  
pew nym  s topn iu  kręgosłupem  i 
k ie ru n k o w ą  pracy zespołu. 
B recht, o ry g in a ln y  poeta i d ra ­
m a tu rg  ju ż  w  począ tkow ym  o- 
kre.sie sw e j tw órczości lite ra c ­
k ie j w y b ił się na czoło postę­
powych p isarzy n ie m ieck ich  w  
R epublice  W e im a rsk ie j ja ko  
konsekw en tny  i zac iek ły  de­
ma,skater u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego. jego za k ła m a n e j m o ra l­
ności, w y ja ło w io n e j k u ltu ry ,  
nonsensu jego p raw , ja ko  
ś m ie rte ln y  w róg  w o jn y , ja ko  
m o ra liza to r głoszący h u m a ­
n izm  rew o lucy jnego  p ro le ta  - 
r ia tu , w y ra ża ją cy  m yś li i roz ­
sądek prostego cz łow ieka  z lu ­
du. Poezja jeg o ' i tw órczość 
cała jes t tym  sam ym  klasycz­
n ie  prosta, jasna k la ro w n o ś ­
cią m yś li, d la k tó re j naw et 
n a jo ryg in a ln ie jsze  fo rm y  w y ra ­
zu są ty lk o  narzędziem  i środ­
k ie m  sugestyw nego przekaza­
n ia  je j odb io rcom . T ru d n o  
w ię c  m ów ić  o ja k im ś  „ fo rm a ­
liz m ie “  u B rech ta , ta k  w  poe­
z ji ja k  w  teatrze, skoro  ca­
łe  bogactw o ś rod kó w  a r ty  - 
s tycznych, k tó ry m i poeta nie 
gardzi, ale gospodaru je  od­
w ażn ie , m ądrze, podporządko­
w ane jest zawsze podstaw ow ej, 
p roste j a g łę b o k ie j w  sw e j po­
wszechności m yś li. Ż a r liw o ść  i 
patos, oraz szyders tw o  i d ow ­
c ip  są jego b ron ią  w  m o b il i­
zow an iu  mas ludow ych  i w 
d ruzgo tan iu  b u rżu a zy jn e j f ik ­
c ji,  czy zak łam an ia . Każde 
z ja w isko  społeczne um ie  B rech t 
sp row adz ić  do jego s k ła d n i­
kó w  e lem en ta rnych : „m ieć, 
a lbo nie m ie ć “ , ..żyć. a lbo nie 
żyć“ , zdz ie ra jąc  w sze lk ie  mas­
k i i ukazu jąc trzeźw o dw a n ie ­
m oż liw e  do pogodzenia obozy: 
w yzysku ją cych  i w y zysk iw a  - 
nych, an tagon is tyczne  k la ­
sy społeczne. D rw i z każdej 
pseudo-zgody, z każdego o- 
szuśtwa, lecz w ie rz y  n ie z ło m ­
n ie  w  ostateczne zw yc ięs tw o  
p ro le ta r ia tu . D la  niego pisał, 
jego w a lk ą  ż y ł i d la tego  sztu ­
kę sw ą p o jm o w a ł p ra k tycz  - 
n ie, uczył, zagrzew a ł do w a l­
k i, a g itow a ł. P ieśni p isa ł po 
to, aby śp ie w a li je  ro b o tn icy  i 
o. tym , o czym  on i jed yn ie  m o­
g li śpiewać. Przez ten szla­
che tny u ty lita ry z m , m ądrość, 
powszechność, p rzy  dban iu  o 
n iezubożenie  p iękna  sw e j tw ó r 
czości s ta ł się B rech t p isa­
rzem  do g łęb i ludow ym .

i
Rola jego w e w spółczesnym  

tea trze  polega, w b re w  pozo­
rom , n ie  na bogactw ie  i o ry ­
g ina lnośc i zastosow anych środ­
kó w  fo rm a ln ych , a na jego 
stosunku  do a k tu a ln ych  pro ­
b lem ów  społecznych i p o li­
tycznych . W spółcześni mu po 
p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j p i­
sarze n iem ieccy, często pseudo- 
le w ie o w i. tz,w. „eksp re s jo n iśc i“ , 1 
tra k to w a li współczesną rze­
czyw istość i p rob lem y, ja ko  
p re te ks t d la  pbpisu rozm a i­
tego rodza ju  ch w y tó w  i 
sztuczek fo rm a ln ych  w  tea­
trze . w  celu zaspokoje­
n ia  w ybrednego mieszczucha. 
D la B rech ta  w yda rzen ia  życia 
b y ły  bodźcem do w a lk i o w y ­
zw o len ie  społeczne, p rzy pomo­
cy te j b ron i, ja ką  jes t tea tr. 
B ro ń  tę s ta ra ł się uczyn ić  ja k  
n a jb a rd z ie j skuteczną i d la ­
tego szuka ł w sze lk ich  fo rm  ja ­
k ie  ty lk o  pom og łyby m u dosta­
teczn ie  s ilne  i p rze ko n yw a ją ­
co przekazać m yśl zasadniczą 
d la  sz tuk i. S ięgał do różnych  
rod za jó w  tea tru  z przeszłości, 
s tarożytnego, lu d o w e j, śred­
n iow ieczne j fa rsy  1 ludowego, 
m ieszczańskiego, ja rm arcznego 
te a trzyku  i do w id o w isko w ych  
m o ra lite tó w  i do p iosenki po­
d w ó rzo w e j, u liczne j, i do poe­
m a tó w  d ram a tycznych  okresu 
rom a n tyzm u , i do jazzu, i do f i l ­
m u, czy cy rku , do w sze lk ich  
fo rm  ja k im i w  h is to r ii w yp o ­
w ia d a j się lu d  i ja k ie  do lu d u  
tra f ia ły . N ie  ro b ił tego na 
c h y b ił t r a f i ł ,  ażeby ty lk o  za­
d z iw ić , zabaw ić. S zuka ł fo rm  
dla m asow ej w id o w n i, chc ia ł 
zac iekaw ić  dlatego, by móc 
pow iedzieć lu d o w i to czego 
lu d  pragnie. Ten te a tr b y ł 
d la  prostego cz łow ieka , w a l­
czy ł o jego idea ły  i d la tego 
b y ł jednocześnie tea trem  bo­
h a te rsk im  i sa ty rycznym , ep i- . 
c k im , choć d ra m a ty ftn ie  ży­
w ym . T e a tr B rechta  nie u s i ­
łu je  ślepo naśladow ać życia, 
ta k  ja k  nie naś ladu je  go lu ­
dowe w id o w isko . N ie u k ry w a , 
że jest tea trem , ale tea trem , 
k tó ry  m ów i ó spraw ach n a j­
w ażn ie jszych  w  życiu, o jego 
stronach  n a jp ię kn ie jszych  i 
na jb rzydszych , ukazu je  p ra w ­
dę.

W  ten sposób p isa ł B rech t 
n ie  ty lk o  sw o je  w łasne sz tuk i 
a le  o p ra co w yw a ł d ram a tyczn ie  
ró w n ież  u tw o ry  z k lasyczne j 
l ite ra tu ry  te a tra ln e j. ’ Idee je ­
go ro z w in ą ł ca iy  k o le k ty w  
„Zespo łu  B e rliń sk ie g o “ .

K ie ro w n ik ie m  zespołu jest 
Helena W eigel. S ta łe j gości­
ny  u d z ie liła  m u scena „D eu ts - 

! ches T h e a te r“  w  B e rlin ie , pod

JA N U S Z  R O SZKO

W zm acnianie podwalin przyjaźn i anglo-am erykańskiej
Rys. B. Je fim o w a

NAUKA, KTÓRA JEST ORĘŻEM 
I DROGOWSKAZEM ’

Nauka m arks is tow sko - len inow ska  stała  się dziś orężem m i l io n ó w  ludz i  na ca łym  świę­
cie Mężna z całą pewnością  s tw ierdz ić , że m e  by ło  jeszcze w  h is to r i i  ludzkości tak  potęż­
nej, p rzeobrażającej i m ob i l izu jące j  do dz ia łan ia  ide i,  ja k  m.arks izm-len in izm . Na g ran i­
to w ym  fundamencie  na u k i  m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j  i doświadczeń m iędzynarodowego  
ruch y  robotn iczego powsta ła  p a r t ia  bo lszew icka , k tó ra  popro iuadz i ła  klasę robotn iczą do 
sz tu rm u  na ka p i ta l izm  w  1917 r., do oba len ia  w ładzy  k a p i ta l is tó w  i  obsza rn ików , do 
u tw orzen ia  w ładzy  radz ieck ie j

K ie ru ją c  się drogowskazem m arks izm u - le n in izm u ,  Part ia ,  sto jąc na czele k lasy ro b o tn i ­
czej, sp rzym ie rzone j  z ch łopstwem, zbudował a społeczeństwo socja lis tyczne, zmierza  
w  szybk im  tempie  do św ie t lane j  przyszłości ludzkości — komun izm u.

K ie ru ją c  się n iezwyciężoną nauką Marksa  — Engelsa  — Lenina  — Sta l ina  k ra je  demo­
k ra c j i  ludow e j,  a w  te j liczbie i nasza ojcz y zna — Polska L u dow a  — rozw inę ły ,  w  o p a r ­
ciu o bra te rską  pomoc Z w ią zku  Radzieckiego w ie lk ie  b u d o w n ic tw o  socja lis tyczne, podno­
sząc nieustannie  poziom życia  m ater ia lnego i ku l tu ra ln e g o  mas p racu jących .

POZNAJEMY PODSTAWY 

NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT

k ie ru n k ie m  znakom itego  ar* 
ty s ty  i reżysera W olfganga 
L a n gh o ffa . O pracow an ia  m u ­
zyczne d la  zespołu . p rzygo to ­
w u ją  ta k  znakom ic i kom pozy­
to rzy . ja k  Paul Dessau i Hans 
EŚgler. D la  dokonyw an ia  prób 
zespół posiada w ła sn y  bud y ­
ne k  i scenę. Reżyseram i są: 
B a r to ld  R recht. E rich  Engel, 
B eę lo ld  V ie r te l. Therese G ieh - 
se. ja k  rów n ież  m ło dy  Egon 
M ortk .

„B e r l in e r  Ensem ble“  pow sta ­
ły  w  ilf)49 roku  ma ju ż  w  sw ym  
d o ro b k i' dw ie  o ryg in a ln e  sztu­
k i B redh ta - sa tyryczną  o p o ­
w ieść Sądową „H e r r  P u n til la  
und stńn K n e ch t M a t t i“  1 
„M u t te r  C ourage und ih r«  
K in d e r “  ętraz ca łv  szereg o- 
p racow ań d ra m a tu rg iczn ych  
B rech ta  z  u tw o ró w  k la s y k i, 
ja k : „H o ffm a  s te r"  Lenza. czy 
„F u tro  bobrokve“  (znane po l­
sk iem u w id z o w i z f i lm u  p ro ­
d u k c ji N R D  pod tym  t y t u ­
łem ) 1 „C ze rw o n y  K o g u t“  
H aup tm anna , połączone w  jed ­
no p rzedstaw ien ie . Cechy cha­
rak te rys tyczn e  teaąru b rech - 
tow sk iego  m a ją  rów ąiież insce­
n izac ję  dokonyw ane  -przez in ­
nych  cz łonków  zespołu, ja k  
„W assa Że leznow a“  G o rk iego , 
czy „Z e rb rochene  K ru g “  („R oz­
b ity  dzban“ ) K le is ta .

W  czasie swego ob jazdu  , po 
Polsce b ra tn i te a tr  n ie m ie c k i 
zap rezen tu je  nam  3 sztu lc i: 
piepwszą będzie o ry g in a ln a  
b rech tow ska  p rze róbka  pow ie ­
ści G o rk iego  „M a tk a “  z He­
leną W eige l w  ro l i ty tu ło w e j.  
R ów n ież g łów ną  ro lę  o d tw a ­
rza ta zn akom ita  a k to rka  w  
d ru g im  w strząsa jącym  w id o ­
w is k u  ja k ie  zobaczym y w  Pol­
sce, w  „M a tc e  C ourage“ , Te ­
m a t do tego d ra m a tu  zaczerp­
n ą ł B re ch t z czasów w p je n  
ch łopsk ich  w  X V I I  w . w  N ii-m . 
czech. Jest to  h is to ria  m a rÄ ie - 
ta n k i (h a n d la rk i)  c iągnąfte j 
w raz  zę sw ym i dz iećm i za w o j­
sk iem  po szlakach m arszów  'j  
b itew . M a tka  Courage, jak i 
sama m ów i, „ż y je  z w o jn y " . 
Jednocześnie w  te j w o jn ie  g i­
ną ko le jn o  w szys tk ie  je j dz ie ­
ci. Bolesna h is to ria  te j ko­
b ie ty  u rasta  do sym boiu  na­
rodu  n iem ieckiego , k tó ry  ró w ­
nież „ż y ł z w o jn y “ , ponosząc 
ostatecznie najcięższe s tra ty . 
U tw ó r  ten jest go rzk im  ob ra ­
ch u n k ie m  z w łasną  h is to rią , a 
jednocześnie n am ię tnym  p ro ­
testem  p rzec iw ko  po tw ornoś­
c iom  w o jen .

W reszcie trzec im  w id o w is ­
k iem , k tó re  u jrz y m y  jest ko ­
m edia k lasyka  n iem ieckego • z 
X IX  w .. H e n ryka  K le is ta , 
„R o z b ity  dzban“ . Ta gen ia l­
na sa ty ra  w  in te rp re ta c ji „Z e ­
społu B e rliń sk ie g o “ , odzyska ła  
sw o je  p ra w d z iw e  oblicze. De­
m asku je  ona k o ru p c ję  i za­
k ła m an ie  sądow n ic tw a  obszar- “ 
niczego, trak to w a n e g o  jako  na­
rzędzie uc isku  klasowego w o­
bec ch łopów . U kazu je  nędzę 
i ohydę te j „s p ra w ie d liw o ś c i“ , 
rep rezen tow ane j przez sędzie­
go w ie jsk ie g o  Adam a, i osła­
n ia jącego go zw ie rzch n ika . 
P rze c iw s ta w ia  je j k rzyw d ę  
ch ło p k i M a rty  R u ll i je j lu ­
dowe pojęcie sp ra w ied liw ośc i. 
O statecznie w in o w a jc ą  Okazu­
je  się sam sędzia. A u to r  p rze . 
n iós ł akc ję  na teren H o la n d ii, 
choć jasnym  jest. że pisał o 
stosunkach p rusk ich .

W  „Zespole B e r liń s k im "  zo­
baczym y tak  znakom itych  a k ­
to rów , ja k :  (poza Heleną
W eige l) A n g e lika  H u rw icz ,

, Regina Lu tz , Therese Giechse, 
E rw in  G eschonneck i in n i. 
Z nakom ic ie  dob ran i i wszech­
s tron n ie  w yksz ta łce n i a rtyśc i 
ci, w spó lnym  w k ładem  zdol­
ności, pracy 1 in ic ja ty w y  pod­
noszą coraz w yże j poziom
swego tea tru . O bow iązu je  
w śród  n ich  zasada pełnego
ró w n o u p ra w n ie n ia  w  dysku s ji 
i ana liz ie , każdy ma ró w n y  
głos, n iezależnie od w ie ku  i 
rang i a rtys tyczne j. Każdy b ie­
rze udz ia ł w  techn iczne j s tro ­
n ie  p rzygo tow an ia  przedsta -  
w ień . N ie ma tam  ja łow ego 
ekspe rym en ta to rs tw a  i in d y ­
w id u a ln ych  pom yłek, a lbo ­
w iem  wszyscy a k to rzy  i reży­
serzy p rze jęci są ż a r liw ie  św ia ­
dom ością w ie lk ie g o  społeczne­
g o 1 celu ich sz tuk i, w szystko 
s łuży zb liżen iu  z masową w i­
do w n ią  i ,o w szys tk im  w  osta­
tecznym  osądzie ta  w id ę w - 
n ia  decyduje. T ak ie  jest spo­
łeczne i ideowe oblicze te a tru  
n iem ieck iego  ! d la tego w ład­
nie jest on nam b lisk i.

A rty ś c i n iem ieccy sym b o li­
zu ją  tw ó rczy  tru d  społeczeń­
stw a N ow ych N iem iec, jego 
dążenia do odbudow ania  no­
w e j k u ltu ry  swego narodu. 
M łodzież polska, w ita  w  n ich  
w spó łtow arzyszy w a lk i o po­
kó j. postęp, o spraw ę ludu  1 
p rzy ja źn i m iędzy narodam i. 
T ym  ba rdz ie j, że w  Helenie 
W eige l i B erto tdz ie  Brechcie 
m nm v w yp róbow anych  p rzy ­
ja c ió ł narndu polskiego, k tó ­
rych  pozna liśm y i pokocha li­
śm y w  czasie ich pobytu  w  
Polsce na Ś w ia to w ym  K ongre ­
sie P oko ju  w  W arszaw ie oraz 
w  czasie ich zeszłorocznej u 
nas w iz y ty .

K ażdy  sukces na drodze 
do hum an is tyczne j odbudow y 
cz łow ieka  za O drą i Nysą jest 
naszym w spó lnym  sukcesem, 
jest w k ładem  do w spó lne j 
w a lk i o pokó j i postęp, o m ą­
drzejszego cz łow ieka , o św ia ­
dome ksz ta łtow an ie  stosunków  
m iędzy lud zk ich . W ita m y  bu­
dow n iczych  N ow ych  N iem iec,



O pracy szkoleniowej w gryfickiej organizacji ZMP
P ow ia t g ry fie k i należy dziś do p rzodu jących  nie ty lk o  w w o je w ó d z tw ie  szczecińskim , 

ale- i w  Polsce Jako, jeden z p ierw szych  w y w ią z u je  się z obow iązków  wobec państwa. 
Rośnie poziom uśw iadom ien ia  ch łopów  ? te renu  g ry fick ieg o . P rze jaw ia  się to m. in. w  co­
raz szerszym, do b ro w o ln ym  przystępow an iu  ich do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , w a k ty w ­
nym  uczestn ic tw ie  w a k c ji p rzedw yborcze j, w pode jm ow an iu  now ych zobowiązań

Tak jest dz is ia j Tak nie by ło  d a w n ie j Tu w pow iecie g ry f ic k im  łam iąc lin ię  naszej 
P a rtii sp rzen iew ie rza jąc  się je j s łusznej po lityce  — n ie k tó rzy  p racow n icy  apara tu  p a r ty j­
nego i ze tem jjow skiego  u s iło w a li przemocą te rro re m  zm usić ch łopów  do zakładan ia  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  ..U spółdzie lczenie“  G ry fic , prowadzone nie przez praop poi i - 
tycz no- u s w  i a ri a m i a ' a ca ale droga przym usu i zastraszenia, o tw ie ra ło  dogodne pole d ' 
dzia ła lności w roga, zniechęcało ch łopów

P ow ia t g ry f ie k i zaczął gospodarczo upadać
D opiero dz ięki czujności KG P a rtii, d / ię k i trosce P a rtii o los każdego chłopa, każdej 

w i o k i — przyszedł kres na io s n rodza ju  p ra k ty k i.
Przeszło rok tem u. Ogłoszona uchw a ła  B iu ra  Po litycznego KC PZPR spow odow ała prze­

łom  w  ca łym  życiu pow ia tu  g ry fick ieg o
Pi acą weszła tu  odtąd, nie bez przeszkód, na nowe to ry . Praca ta d z is ia j —  może być 

w zorem  dla innych  pow ia tów .

O dżyła rów n ież  organ izacja  I Przyszła uchwa ła  p r y f k k a  KC
ze*empcw«Ra w  pow iecie  g ry ­
f ic k im . Je j w zrost zapewnia 
teraz szeroka, w yd a jn a  praca 
p o lityczno  - w ychow aw cza pro ­
w adzona przez Z M P  na tym  te­
ren ie  K ie ro w n ic tw o  o raan izae j1 
p o w ia to w e j Z M P  rozum ie te 
praw dę, że dzięki pracy We- 
ohłgieznej w yrastają 'ludzie, 
że dzięki pracy w yjaśn iają­
ce* i szkoleniowej stają sic 
oni praw dziw ym i 
Zw iązku Młodzieży 
spełniającym i wskazania P artii 
Zw łaszcza, szkolenie osiągnęli 
d ob ry  poziom w  G ry ficach . Jak 
bardzo pomaga ono w  po litycz ­
nym  rozw o ju  każdego zetem- 
powca i n iezorganizow anego. 
może pokazać ten chociażby 
u ryw e k  życ io rysu  tow . N a­
wrockiego.

„Jako  n iezorgan lzowany za­
cząłem  uczęszczać na szkolenie  
Nauczyłem się w ie lu  rzeczy, 
dużo po ją łem , dużo z rozum ia ­
łem. Zostałem  p rz y ję ty  do Z M P  
A le  w tedy  w  naszym PGR-ze  
jakoś  szkolenie , upadło. Zarząd  
P o w ia to w y  z a jm ow a ł się w y s y ­
łan iem  ch łopców do spółdzie ln i  
Zacząłem  się bić o szkolenie  
Ną własną rękę poprowadz i łem  
zespół. Zosta łem  seminarzystą

naszej Part i i .  P o w o l i  praca za 
częła wracać do normy. C zy ta ­
łem  dn ie j, uczyłem się sani. W 
19.11. roku  przeniesiono m n ie  na 
stanow isko p rzewód nżrząceg1
Zarządu M ie isk iego  Z M P  w 
Trzeb ia tow ie ,  Dziś jestem  Me 
równik iem. W ydz ia łu  Prop  i 
Agit . Zarządu Powia towego  
Z M P  i rob ię  wszystko, żeby 
znaleźć czas i p row adz ić  zaspie 

cz ło n ka m i szko len iowy T ak i  już n a w yk "
Polskie i. I , ,

Dobry nawyk. I chyba jest w
tym  coś w ięce j. Jest zrozum ie­
nie a k ty w is ty  Z M P . że ludzie 
właśnie dzięki szkoleniu rozw i­
ja ją  się, wzbogacają się o no­
we wartości, stają się dobrymi 
wychowawcam i innych.

P rezyd ium  ZP  Z M P  w  G ry f i­
cach tro s k liw ie  i w y trw a le  k ie ­
ru je  spraw ą szkolenia. T u  nie 
jest szkolenie ..doda tk iem " do 
ca łe j pracy, n ie jest rzeczą, k tó ­
rą można za jm ow ać się. ale w 
„c h w ila c h  w o ln ych  od innych  
za jęć" Szkolenie stanowi część 
nieodłączną całej kierowniczej 
i wychowawczej działalności 
Zarządu Powiatowego ZM P.

Każdego m iesiąca P rezyd ium  
om aw ia  spraw ę szkolenia Prze­
n iknąć  do ca łe j m łodzieży pod­
nieść poziom  i wzbogacić fo rm y 
szkolenia — oto g łów ne teraz 
zadania. Dążenia ZP w tvm  
k ie ru n k u  da ją  już w y n ik i Np 
'e tem pow cy w  grom adzie Rie- 
likowo, p rzygo to w u ją c  sie do 
tem atu  „8 la t Pois'ki L u d o w e ’“  
— p rzeczyta li b roszury .1 Te 
Dichta o wsi po lsk ie j, książkę 
W a s ile w sk ie j „P ło m ie ń  na ba­
gnach“  i teł D yskusja  była ży­
wa. bogata w  t.re=ci. dała w ie łe  
m a te r ia łu  zetempowcom .

W spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j 
Gąbin, uczestnicy zaczęli postu 
g iw ać się konspektam i, ich po­
ważny stosunek do szkolenia 
przyciągnął niezorganizowa- 
nyeh, którzy stale przychodzą 
na zajęcia, dyskutują.

Dobrą cechą szko len ia  jest 
pow iązan ie  go z bieżącym  ży­
ciem  wsi. z je j zadaniam i. Tow  
W ójcik,
w  grom adzie  Przybiernówck, 
p rowadząc zajęcie stara się 
w iązać tem at z tym . czym ży­
je  dziś ich w ioska, l tarn w ła ­
śnie, na zajęciach szkoleniowych 
zetempowey podjęli zobowiąza-

tiia gospodarskie, tam młodzież 
pomogła wsi i Przybiernówek  
jako jedna z pierwszych gro­
mad w yw iązała się z zobowią­
zań wobec państwa.

Szkolen ie  prowadzone jest 
system atyczn ie , n ie można do­
szukać się w  n im  przyóadkow n- 
ści. Łączy sie Ono z bieżącymi 
w ydarzeniam i. przygotowuje 
m łodzież do nich.

Przed w yb o ra m i m łodzież 
o rze rab ia ła  tem at „8 lat Polski 
t,u d o w e j" , teraz s tu d iu ie  m ate­
r ia ły  X IX  Z jazdu  K P ZR .

Rośnie poziom szkolenia. Co­
raz w ięce j w prow adza się c ie­
kaw ych- a tra k c y jn y c h  form . To 
sp ’ aw ia . że pow iększa sie licz ­
ba uczęszczających na zajęcia 
szkoleniowe.

W paźdz ie rn iku  szkolenie ob­
ję ło Draw ie w szystk ich  zetem - 
poweńw. oraz dużą ilość n ie- 
zo rgan izow anych.

Ponad 1.101) zetempoweów  
brało udział w szkoleniu. W ie ­
ce i niż 200-tu aktyw istów  Z M P  
uczęszcza na szkolenie partyjne.

Zarz.art P o w ia to w y  p lanow a ł 
zn-ganizować 29 zespołów 
szko len iow ych  Do listopada po­
wstało więcej — bo 22 zesnoly 
T a k  w iec sieć zespołów szkole­
n io w ych  zagęszcza się.

P rzew aża jący odsetek uczest­
n ik ó w  szkolenia, to  m łodzież 
w ie jska  i szkolna' i  pow ia t g ry- 
fic-ki jes t pow ia tem  ro ln iczym ) 

N as ilen ie  p racy szko len iow e j 
podnosi w ym agan ia  w  stosun­
ku do a k tyw u  prowadzącego 

( zajęcia. D latego też sem inaria  
sem inarzysta  zespołu | p ropagandystów  p rzyg o to w yw a ­

ne są przez ZP z duża uwaga 
W ygłasza na n ich  re fe ra ty  prze­
w odn iczący ZP, tow . Chm ielew ­
ski.

Tow . C h m ie le w sk i sam w  d u ­
żym stopn iu  za jm u je  sie spra­
w ą szkolenia. D zięk i n iem u se-

W styd  z a p o m in a ć  
« to w a rzy sza ch

W ie le  s łów  słusznego żalu 
Ire ru ją . żo łn ierze, cz łonko ­
w ie  ZM P. z je d n o s tk i w o js k o ­
w e j. pod adresem kó ł. k tó ­
ry c h  b y li cz ło n ka m i jeszcze w 
c y w ilu  i ich zarządów.
Towarzysze z wojska piszą:

Słuszny żal m a ją  żo łn ie rze  do 
sw ych ko legów  z cyw ila .

N ap isa li do n ich  serdeczne 
lis ty  C hc ie li podz ie lić  się z n i­
m i sw o im i os iągn ięc iam i: chc ie ­
li pow iedzieć im , że d o k ładn ie  
w y k o n u ją  polecenia dow ódców  
że w  codzienne j pracy zdoby-

»,G dyśm y b y l i  w  c y w i lu , to , w a ją  w yszko len ie  bo jow e  i po­
proszono nas na zebraniach ze- j i j t y Czne. C h c ie lib y  dow iedzieć

...............  się. co p o ra b ia ją  ich ko ledzy.
lak swą pracą w a lczą  o w ie l­
kość k ra ju , k tó rego  n iepod le ­
głości strzegą oni.

W  odpowiedzi? — milczenie. 
Czy W am  n ie  w s tyd  koledzy 

z G ostyn ina . B a rką  i S tru m ia n  
zapom inać o danym  p rzy rze ­
czeniu,. zapom inać o tych , k tó ­
rzy w  L u d o w ym  W o jsku  s trze ­
gą naszych gran ic?

S podziew am y się. że w y m ie ­
nione o rgan izac je  na tychm ia s t 
sw ó j b łąd  n a p ra w ią , że odpo­
w iedzą na lis ty  do, n ich  prze­
słane i ożyw ią  korespondencję  
ze sw ym i ko legam i z -w o jska

tem pow sk ich , o u t rz y m y w a n ie  
korespondencyjnego ko n tak tu  
z ko legami z Z M P , ze swego 
koła.

Tymczasem p isa l iśm y już  k i l ­
ka l is tów  do Zarządu P o w ia to ­
wego Z M P  w  Gostyn iu,  do Z a ­
rządu Gm innego Z M P  w  B o r ­
ku  oraz do koła Z M P  w  S tru -  
mianach. Nie o t rzym a l iśm y  od 
n ich  żadnej odpowiedzi.

Co m am y  myśleć o tych o r ­
ganizacjach? Jedno jest pewne, 
że zapomnia ły  one szybko o 
swych kolegach, pełn iących  
obecnie zaszczytną służbę w o j ­
skow a“ .

m in a rzyśc i coraz lep ie j rozu­
m ie ją  sWoją rolę. sw oje b ra k i 
i zadania. Przewodniczący ZP  
w zyw a ich na rozmowy, jeż.dzi 
na zajęcia szkoleniowe, mówi o 
szkoleniu na odprawach akty­
w u gminnego.

Sam i cz łonkow ie  P rezyd ium  
taż na ogół z podobnym  za in te ­
resow aniem  i pośw ięceniem  
Dędohodzą do szkolenia. I tak 
; in s tru k to r W yriz. P rop  i A g it 
t<?w. M a rc in ia k  za łożył 6 zespo­
łó w  szko len iow ych :

*

Są w  pracy szko len iow e j w 
pow . g ry f ic k im  także , i b rak i. 
N ić  • w szystk ie  jeszcze zespoły 
szko len iow e  u ro zm a ic iły  zaję- 
ciia. n ie wszędzie przynoszą one 
ripść w ie le  pożytku  m łodzieży, 
nile wszyscy a k ty w iś c i po ję li 
jułż.. że szko len ie  to  n ie  ty lk o  
..spraw a p ropagandy“ . Mała  
jcist jeszcze kontrola szkolenia, 
co utrudnia bieżącą pomoc ze- 
-pa tom.

Jednak osiągnięcia w  szko- 
'enfeu s tanow ią  duży dorobek 
g ry tfie k ie j o rgan izac ji ZMP.

E tanow a, system atyczna p ra ­
ca szko len iow a, za in te resow an ie  
n ią , w iększości a k ty w u , w iąza ­
n ie : szko len ia  z ca łokszta łtem  
dz ia ła lnośc i Z M P , w prow adzę 
nie | u rozm aiconych  fo rm  zajęć 
szko len iow ych  — to duże zdo­
b yc ie . Zarząd Powiatowy ZM P  
roziomie czym jest ideologiczne 
wycir.nwanie człowieka — dla­
tego: też stałe zabiega o właści­
wy, dobry przebieg szkolenia

Ta w p ły w a  na stałe polepsza­
n ie  ca łe j pracy- na rosnąca 
aktytw ność mas cz łonkow sk ich  
na (rozbudow ę szeregów Z M P

R Y S ZA R D  K A P U Ś C IŃ S K I

Zapraszam y  
na spacer

M ostek — choć n iew ie lk i, ale 
był ¡potrzebny. Łączył dw ie gro- 
inadjy w Kminie Sw ierże-G órne: 
N om»» Wieś i K uźm y. N ic więc 
dziwnego, że gdy w r. 1945 w sku­
tek działań wojennych przestał 
istnieje, m ieszkańcy obu gromad 
erynii prędzej ustaw ili prow izo­
ryczny most. na palach.

— P bv ty lk o  było połączenie — 
pocieszyli się potem w ybu du je ­
m y yo w y . porządny.

Minięlo siedem lat. W Prezydium  
G R N  nikom u nie śni się o no­
w ym . porządnym  moście. A ów 
prow tizoryczry zapada sie. zapa­
da... ~aś na je  ero naw ierzchni u- 
tw orsyło się istne grzęzawisko.

Moż« ,.czynni*- kom neł,‘ni n y “ 7 
Prezydium  G RN spróbuje w 
słotny dzień przespacerować się 
po mostku?

Życzym y szczęśliwej drogi — 
i w # / .  7 m ieszkańcami obu gro­
mad oczekujem y owoców tego 
spaceru.

Owoców—w postaci nowego so­
lidnego mostu.

■ Ś ’

zn iow ie  P ods taw ow e j Szko ły  Z aw o d o w e j  w P łońsku  uczą się modelować od lewy.
Foto C A F

HISTORIA DWUCH NIEDZIEL
B yło  to w  jedną  z n iedzie l. W 

Dom u M łodego R obo tn ika  p rzy 
ko p a ln i „S ie rsza“  w  S jerszy. 
w o j. k rako w sk ie , zebra ła  się. 
ja k  zw yk le , m łodzież na w sp ó l­
ne śniadanie. P rzyszed ł tu  ró w ­
nież d y re k to r  ko p a ln i tow . Ja ­
w orek.

Dzień w o ln y  od pracy — 
wszyscy m ie li dużo czasu, n ik ł 
sie n igdzie  nie spieszył. P rzy 

; śn iadan iu  toczyła  się żyw a roz­
m owa. D y re k to r  Jaw orek w  pe­
w n e j c h w ili pow iedz ia ł:

— M am  k łopo t, pomóżcie te­
m u zaradzić. O tóż oddz ia ł 4 -tv  
c iąg le nie w y k o n u je  p lanu , cho ­
ciaż p racu ją  tam  w y k w a lif ik o ­
w a n i górn icy . Pom yślcie, w y. 
m łodz i nad tym . co by zrob ić, 
żeby czw órka  zaczęła p lan w y ­
konyw ać, a przez to. żeby cała 
nasza kopa ln ia  dala w ięce j ton 
węgla...

Na sa li uciszyło się, w ie lu  się 
zastanow iło .

Po śn iadan iu , gdy wszyscy 
w s ta li od sto łu  tow . M ille r  po­
w ie d z ia ł: „ch łopcy  — ju t r o  r a ­
ną zw o łam y  w  D M R -ze  o tw a r te  
zebranie Z M P -o w sk ie ,  pos ta ra ­
m y się zaradzić złu, oddzia ł  
czw ar ty  m us i  w y k o n y w a ć  p lan "

konyw a ł.  Teraz  gdy mecha-  j 
n irac ja  i  praca zespołowa I 
zaję ły  m ie jsce daw nych ,  p r y -  | 
m i ly w n y c h  sposobów w y d o ­
bywan ia ,  gdy p racu jący  tam 
górn icy  nie  pos ługu ją  się 
ju ż  w ózkam i,  a r y n n y  me-  
l ian iczn ie  przenoszą urobek do • 

głównego ko ry ta rza ,  oddział 
czw ar ty  p lanu  nie w ykonu je .  A 
przecież w łaśn ie  te ra -  ma on 
lepsze w a r u n k i  do w y k o n y w a ­
nia  i p rzekroczen ia  p lanu  Gdzie  
t k w i  p rzyczyna"  Otóż sta~si to ­
warzysze, p racu jący  na oddziale  

I czw ar tym , nie są jeszcze przeko  j 
i nu n i do nowych, zmechanizowa-  
' nych urządzeń, do nowoczesnego 
systemu pracy. mają pewne o- 

j  pory  i  to w łaśn ie  u t ru d n ia  im  
w y k o n y w a n ie  planu.

W szyscy s łuch a ją  z uwagą 
slow  przewodniczącego. — 
— O tw ie ra m  dyskus ję  — jak ie  
proponujec ie  rozw iązan ie  sp ra ­
wy?

Cisza — każdy m yś li.
W sta je  tow . Ćzyb k,
„Ja  p racu ję  na oddziale p ią-  

I tym , ale proponu ję ,  żebyśmy  
ja k  będzie wolna niedziela, zor­
gan izow a l i  sz tu rm ow ą brygadę  
z m łodz ieży w szystk ich  oddzia-  

I łów.  Z je d z ie m y  na oddzia ł 
; c zw a r ty  i pokażemy, ie  normę  
tam można wykonać, udownd-  

j n imy, że n o w y  zmechanizowany

gadą. Do młodzieży dołączyli się 
dyrektor Jaworek, przewodni­
czący Rady Zakładow ej, tow. 
K urek i pierwszy sekretarz K Z  
PZPR, tow. Banasik, który za­
wsze pomagał młodzieży i  do 
którego młodzież czuje zaufanie  
i sympatię.

Tego dnia międzyoddziałowa 
brygada szturm owa przekroczy­
ła dzienną normę wydajności na 
oddziale czw artym  o 2 proc., u- 
dowadniająe. że oddział ten mo­
że być przodującym.

A. L IS O W S K I

lutiacy
z po w. Łask

przedufą
N a naradz ie  p rz o d o w n ik ó w  

w yszko leń  a i p ra c  spo łecznych 
Powszechnej O rg a n iza c ji „S łu ż ­
ba Polsce" w  Ł o d z i podsum o - 
w ane zosta ły  os iągn ięcia  m ło ­
dzieży z SP.

O gó ln ie  na zap lanow ane przez 
m łodzież, z w o je w ó d z tw a  lódz-

(n-a podstawie korespondencji 
tow. W IK T O R A  B A K A

przew. Z a iz  Gm. ZM P )

Wczoraj przyszedł m ó j  
bra tanek  ze szkoły  z p ła ­
czem. T ru d n o  by ło  czegoś 
od niego się dowiedzieć,,  
ale wystarczył,  rzut oka — 
zamiast g ładko uczesanych 
włosów stercza obcięte k o ­
smyki,  czoło skaleczone. Co 
się stało?

B y ł  ze swoją  klasą 
V I  b) na w ys taw ie  p rzed ­
wyborcza) Nagle po ju w i t '  
de dwóch m łodych ludzi 
z Z M P , k tó rzy  zabra l i  g. 
wraz z dwoma koleoami do 
loka lu  Gminnego Zarządu  
"N IP  i tam zajęli się nsz- 
■>éeeniem ch łopców m a jo ­
nych rzekomo za długie  
włosy

L e i  jest zniechęcony  i 
p rz y b ity  W ie o ty m  ze j e ­
no g ładko  uczesane w lp -y  
'b y n a jm n ie j  nie na tnodę 
•rnerykańską) nie by ły  
Hnższe od bu tnych  czu­
p ryn  zetempoweów: k tó rzy  
urządzil i ten k iepsk i żart 
W te j c h w i l i  nie pomnie  
•nu f r y z je r  Ch łop iec be7 
w in y  jest oszpecony

Pos-him w y jaśn ić  u p ra w  
do Gminnego Zarządu ZM P  
— zastałam d r  w i  o ' i r a r te 
ną oścież, w  loka lu  n ie b y ło  
nikogo Usiadłam na fo te ­
lu. z którego wychodz i ło  
włosie przez ogromną d z iu ­
rę Podczas d ług iego cze­
kania zdążyłam zauważyć  
nieopisany b ru d  Na  po - 
dłodze g ruba w a rs tw a  k u ­
rzu. zmie le  pap ie ry  i s trzę­
py owych nieszczęsnych 
wtó rów , na stole sytuacja
nię lepsza

Skierowana do tego. k io  
za jm uje  się harcerstwem.
dostałam odpowiedź, ze 
dziś jeszcze sprawę w y ja ­
śnia m i te le fonicznie  W y ­
jaśnienie  te le foniczne
brzmia ło . '  „ M y  tu nie m.ą- 
m y  czasu za ła tw iać z panią 
tych sp raw "

Dr EW Ą B E C Z K O

I ekarz Szpita la  M ie isk  ego 
w Maknuńe Podhalańskim  
woj.  k rakow sk ie

Jak  w idać Zarząd G m in ­
ny Z M P  w  M akow i?  Pod­
ha lańsk im  nie ma zielone­
go pojęcia n tym. aa czyni 
po lega zgn i ły  am erykańsk i  
styl. życia oraz dlaczego i 
w  ja k i  sposób należy z nim  
walczyć Co w ięce j  — ak­
tyw iśc i  Zarządu Gminnego,

k tó rzy  głęboko sk rz y w d z i l i  
ucznia w y k a z a l i , ie  nie 
mają nawet zie lonego po­
jęcia  rów n ież  o pracy w y ­
chowawczej.  jaką  p rowadz i  
Zw iązek  Młodzieży P o l­
sk ie j  wśród  młodzieży ro­
botniczej, ch łopsk ie j  i  in ­
te l igenck ie j

Glc '-  ka n ienaw iść do a- 
" e rykańsk iego  im p e r ia l iz ­
mu  — św ia towego zbrod­
niarza i głównego wroga  
ludzkości,  to bardzo cenna  
cecha młodego człowieka  
w Polsce Lu d ow e j  B o ’o- 
wa. n ieprze jednana postawa 
wobec tych, k tó rzy  rozpow­
szechniają og łup ia jącą ame­
rykańską  modę. poza k 'ó -  
ra k ry je  sie demoralizacja  
m łodz ieży— to postawa s łu ­
szna . Ale  zastępowanie  
p ra w d z iw e j  w a lk i  z p ra w ­
dziwą am erykańską  zgni­
l izna p rzym u so w ym  s trzy ­
żeniem każdego, k to  nosi 
nieco dłuższe w łosy — to 
po prostu g łupota  i bezpra­
wie T ak ie  postępowanie  
a k ty w is tó w  musi oczy w iś -  
cle zniechęcać młodzież do 
o rgan izac ji j u ła tw ia  ty łku  
gracę w rogom , szka lu jącym  
mszą organizację.

Nie jest p rzypadk iem , ze 
ik ty w iś c i  Zarzadu Gminne-  

, no Z M P  w  M akow ie  Pod-  
’ ha lańsk im  nie  t y lk o  uczy­

n i l i  k rzyw d ę  u cz n io w i , k tó ­
ry przyszedł zw iedzić  w y ­
stawę przedwyborczą, ale 
t a k i e nie po ęetemnowskn  
odnieś l i  sie do s łusznej 

I k r y t y k i  k rew ne j  p o k rz y w ­
dzonego. odp raw ia jąc  ja 
s łow am i:  „ M y  tu nie ma­
my czasu za ła tw iać z pa 
nią tych .spraw“ . Jeśli  się 
n :e ma czasy na w ys łucha ­
nie s łu fzne j  k r y t y k i  > w y ­
ciągniecie  z n ie j  wn iosków,  
to trzeba powiedzieć, ie  za­
d u fanem u  Zarządow i Gmin  
nemu grozi pnpadane  w  
nowe b łędy  i wyrządzan ie  
dalszych szkód organ izacj i

L is t  nb E w y Heczfco k ie ­
ru je m y  do Zarządu P ow ia ­
towego Z M P  w  W a d o w i­
cach z prośbą o zajęcie się 
tą sprawą, a przede wszyst  
k im  z prośbą o w y ja ś n ie ­
nie  p ra co w n iko m  Zarządu  

■ Gm innego Z M P  w  Mako-  
wie  Podha lańsk im  co to 
znaczy i ja k  należy w a l ­
czyć z ' a m e ryka ń sk im  sty­
lem życia oraz ja k i  należy 
mieć stosunek i ja k  na ­
leży za ła tw iać  słuszne 
skarg i  i zażalenia.

A b so lw e n c i C en trum  W yszko le n ia  SP 
czeka ją  na w y p ła tę  w y ró w n a n ia

Za pośredn ic tw em  R edakc ji 
chcę w n ieść dwa zażalenia.

P i e r w s z e  — pod ad re ­
sem W ydziału  Finansowego 
Centrum  W yszkolenia PO SP 
w Katowicach.

5 k w ie tn ia  br. zakończony 
został ku rs  dow ódców  i szefów 
SP w  Z aw ie rc iu . Od 5.IV . do 
11.IV  abso lw enci ku rsu  m ie li 
jeszcze u r lo p  oko licznośc iow y 
Przy wypłacie wynagrodzenia 
za kwiecień wszystkim absol­
wentom potrącono za te 11 dni. 
obiecując w yrów nanie w  te rm i­
nie późniejszym. W yró w n a n ie  
to  w ynos i 115 zl.

19 m a ja  p rzen ies iony zosta­
łem  do k o m e n d y  W o je w ó d zk ie j 
SP w  W arszaw ie. W y ró w n a ­
n ia  z K a to w ic  dotychczas nie 
o trzym a łe m . , .

D r u g i e  zażalenie — god 
adresem W ydz ia łu  O rga n iza ­
cyjnego K o m e n dy  W o jew ódz­
k ie j SP w L u b lin ie .

W yd z ia ł O rga n iza cy jn y  K o ­
m endy G łó w n e j SP przesłał 
19.X. b r do L u b lin a  m oje  do­
ku m e n ty  (św iadectw o  ukończe­
nia szko iy w Zdziechow icach. 
oraz m e try k ę  urodzenia). Z g ło ­
s iłem  się w ięc do K om endy w 
L u b lin ie . Tam  pow iedziano  m i, 
że d okum en ty  zosta ły przesłane 
do K om endy P o w ia to w e j w 
K ra ś n ik u . W K ra ś n ik u  jednak 
usłyszałem  odpow iedź, że z. L u ­
b lin a  n ie  p rzysz ły  żadne d o ku ­
m enty . A  św iadectw o  szkolne 
jes t m i po trzebne na S tud ia  
P rzygotow aw cze.

Ł u c ja n  L ip o w y  
pow. K ra ś n ik  

Ł ych ó w

Zw racam y się do właściwych  
instancji SP z prośbą o zała­
tw ienie słusznych zażaleń ko­
legi Lipowego.
i Prosimy Komendę W ojewódz­
ka SP w Katowicach o zba­
danie. dlaczego W ydział F inan­
sowy Centrum  W yszkolenia za­
lega dotychczas z w ypłatą  w y ­
rów nania absolwentom Cen 
trum  oraz o spowodowanie w y ­
płacenia zaległości.

Zaś Komendzie W ojewódz­
k ie j SP w Lublin ie przekazu­
jem y sprawę zagubionych na 
drodze Lublin  — Kraśnik do­
k i lentów' kol. Lipowego. \  

(Red.)

W  pon iedz ia łek  o godzin ie  8 
rano św ie tlica  szybko zapełnia 
się m łodzieżą.

Z eb ran ie  o tw ie ra  tow . M il le r  
p rzyp o m in a ją c  sens i ceł ruchu  

1 p ion ie rsk iego : „...najodważniejsi 
i najw y łrw a ls i zgłaszajcie się 
na najtrudniejsze odcinki pracy" 
-  g łosi A pe l ZG ZM P . — W 
naszej kopa ln i rea l izu jem y  już  
ruch p ion ie rsk i, '  w ie le  p rze ła ­
m a l iśm y  trudności,  w ie le  m am y  
zwyc ięs tw  jak  np to. że właśn ie  
nasza młodzież p ierwsza w  ca­
l e i kopa ln i pos-ła do t ru d n e j  i 
odpow iedz ia lne j  p ra - y  p rzy  o b ­
słudze 'nowoczesnych samołado- 
w a rek  — m ów i tow . M il le r  — 
Szczyc i l iśmy się ta k im i  tow arzy  
szatni ja k  C z y b ik  Jerzy, Gacek  
■Józef. W iśn ie w sk i  Roman. Ochal 
P io t r  i  in n i  M u s im y '  zrobić je ­
szcze jeden w ys i łe k ,  ażeby za­
służyć na m iano  p ion ierów.

Oddz ia ł czw a r ty  — m ów i d a ­
le j ko l. M il le r  — daw n ie j ,  gdy  
buła na n im  in d y w id u a ln a  i nie

system p racy  jest lepszy i da je  j ltlfc,g0 na ro k  bieżący 581.181 rc 
większą  w yda jność ..." i boczodniów ek do paźdz ie rn ika

Na sa li roz lega ją  się ok lask i, j m łodzież w y ko n a ła  ju ż  481.598. 
MPodzi g ó rn icy  podchodzą do
tcw . M ille ra , k tó ry  zap isu je  do 
ocho tn icze j p racy  w  n iedzie lę.

„ T y l k o  postara jc ie  się o dob­
rych  g ó rn ik ó w  s t rza łow ych ,  to ­
warzyszu przewodniczący, a po­
każemy ja k  się p racu je  — m ó­
w i ko l. Ochal.

I  znów niedziela. W  k o m ­
binezonach. he łm ach, z la ta rk a ­
m i stoi 35 ch łopców  u w ejśc ia  
d>. w in d y , idące j na. oddz ia ł 
c zw a rty  — to w łaśn ie  b rygada 
sz tu ra jow a . W  skład je j w cho­
dzą p rzodu jący m łodz i gó rn icy  
z „S ie rszy “ , ale m iedzy n im i 
zna lazł się także Leon Krz.ano- 
w icz. k tó ry  s łyn ie  z bum etan- 
c lw a . ale k tó rem u  tego dnia ja ­
koś w s tyd  się z rob iło  zostać w 
dom u B ien iek . H e lm ud. G o lb  
C zyb ik  chociaż są po noen' _ 
zm ian ie , n ie zw ażają na zm

zmechanizowana praca— plan w y  i ozenie, jadą  znów na dót z. b r

Ktu otrzymał nayrody?
Ruzwiązanie zadania z nr 11(1

H en iek p ie rw szy  raz  ro zm a w ia ł 
z. w u je m  o ta k ich  spraw ach. N ie 
we w szys tk im  m ógł się połapać, ale 
rozu m ia ł, że G ord iasz b ierze na sie 
ble cześć w in y  za zan iedban ie  m ło d ­
szych. Dodało mu to odw ag i:

„Ja  już. Więcej n ie  będę, ja k  Bo­
ga kocham . w u ju  — ani k je liszka ..."

„N ie  za rzeka j się... T y lk o  musisz 
pam iętać, że masz w y jś ć  na czło­
w ieka  N ie  pasuje ęi tutaj, to  pó 
k i czas w ra ca j na Wieś...“

„N ie . nie... ja  już  naprawdę...“
„A  chcesz, zostać ro b o tn ik ie m  — 

to się trz y m a j; każdy m usi p rze jść 
swoje...“

„Ja  bym  też chcia ł...“
„W am. te raz ła tw ie j... robo ta  sa­

ma w ła z i w  ręce, ty lk o  rohjć... 
Szkoła rów n ież  bezpłatna.. W yka ­
żesz zdolność, możesz da leko zajść..,, 
Czego chcieć jeszcze od życia?...“  

H en iek opo rn ie  p o k rę c ił g łową. 
„Ja  bym ...“

„Co byś?“
„J a b y m  ta k  ja k  w u j... ch c ia łb ym  

tak  jakoś... p rzygody, że by nie ta k  
zw ycza jn ie ,.. Bo n ib y  wszyscy...“  za­
c ią ł się.

G oriasz rozpędzi! d ym  n ie c ie rp li­
w ym  ruchem .

„N o  m ów , kończ...“
„N o  co... każdy jakoś, coś n ie ­

zw ykłego .,, Jak zaczną -opowiadać... 
N aw et B ronek  B ie law sk i... A  ja nic. 
W u j to na p rz y k ła d  p rzeży ł — jes t 
co wspom inać.,, różne p rzygody i 
czyny bohatersk ie ,.. C hc ia łbym  ja  
też pokazać co p o tra fię , żeby choć 
raz...“

„Czekaj...“ —  Goriasz odjął od ust 
fajeczkę i  uważnie jakby przetar-

K O Ł Ó W K A : Czytajcie „Sztan-
dai Młodych“ (pocisk. Poznań, 
p ływ a k , pstrąg, p la n ty , p a ją k i, 
poczet, p n ia k i, p łe tw a . Pasłęk, 
puzony, petent, p iack i. ponton, 
pedały, piasta, pa rte r, pamięć, 
pałasz. Prosną, pędrak, Prypeć. 
pocina. pchnąć).

Za dobre rozw iązan ie  ko łó w - 
k i z n r  740 nagrody książkow e 
o t iz y m u ją : 1) J. Chrząścik — 
Płaza 406. pow. C hrzanów . 2) 
I. Czapiewska — Sz.czawienko. 
ul. B rzozow a 20, pow. W a ł-

9)

P roporzec p o w ia to w y  za p ra ­
cę społeczną o trzym a ła  m ło ­
dzież z p o w ia tu  Łask. W  p o w ie ­
cie ty m  ju n a c y  ty lk o  z g m in y  
Balucz za le s ili 8-hektarow y ob­
szar. w y k o p a li 5(’0 m . row u  
przyd rożnego  oraz skos ili 4 ba 
zboża u  w d o w y  Teresy Nowac­
k ie j.

O gó ln ie  p o w ia t Ł a sk  w y k o n a ł 
sw ó j roczny p lan  p rac społecz­
nych  w  136,9 proc. pom aga jąc 
ni. in . w  w yko p ka ch  i żn iw a ch  
P G R -om  Dłutów  i W idzew.

Szczególnie w  p ra cy  w y ró ż - 
ndy się M aria  .1 ogier z Pabianic  
i Zofia Sm olarek z Dąbrowy  
Rusieckiej.

W  g m in ie  Czastory przodu jące  
ju n a c z k i o ch o tn iczk i b ryg a d  
SP, p rzodow n ice  w yszko len ia  i  
p racy  społecznej K rystyna Och­
man. Janina Bazner, M aria  
W ojczak, Genowefa Duda : M a­
ria  Knot zo rgan izow a ły  zespół 

Vdram atyczny, k tó ry  w  czasie 
w y b o ró w  i obecnie jeźdz i po 
grom adach w ys ta w ia ją c  sztukę 
„Moralność Pani Duiskiej".

b izych . 3) T. Dados —  C ynków , 
pow. P u ła w y . 4) J. Kaźm icrski 
— Szowee Nadolne, pow. K u t­
no. 5) A. Kowalski 
4» pow. Raw icz. 8) J. Lewando­
wski — C iechanów , u l. O krzei 
15 7) K. Olbrychski— D rohiczyn  
ul. Lźpna 15. p-ta S iem iatycze. 
8) L. Tom czykowska— Lubań  S l„ 
ui. M arksa  11. 9) Z. Wądołowski 
- -  Ś w id n ica , ul. W ew nę trzna  1. 
ló) Z. W ieraszka  
uł. S ta lin a  22.

Za p rzo d o w n ic tw o  w  p ra cy  t  
w yszko le n iu  aw ansow ano 52 

Trzebosz ! i u n a ków. a 57 oznaczono d yp io -
m am i. Poza ty m  junaczka  M a ­
ria Jegier, oraz ju n a cy  Józef 
Szym anik z g m in y  Kruszyna, 
pow. Radom sko, Jan K rzyża­
nowski z g rom ady Baby, pow . 
Pio trków  i  M arian  Jasku!a z 
W ielunia na w n iosek m in is tra  
P G R -ów  za a k tyw n ą  pracę w  

Kozien ice, j  b rygadach  ro ln y c h  zosta li od- 
| znaczeni odznakam i p rzodow  -  
n ik a  p racy.

_ ' H . W IT K O W S K I

ty m i ze snu oczam i sp o jrza ł na H e ń ­
ka. „T o  ty  m yślisz, że ja  n ic  ty lk o  
ta k  z p rzygodam i, po św iecie  — co? 
Ech ty... Poczekaj... pocze ka j... P lo ­
tłem ... różne d y k te ry jk i,  jeszcze w  
P od lodow ie , owszem... Jeże li c i tym  
g łow ę zaćm iłem  — m oja  w in a  A le  
ja  nie m yśla łem ...“  — w u j u rw a ł. He­
n iek  poruszył się n iespoko jn ie . „N ie  
m yś la łem , że ty  łapiesz w szystko  po 
w ie rzchu... C h łop ie , ja k ie  p rzygo­
dy?... Nędza — rozum iesz — nędza 
gna ła  cz łow ieka , ja k  tego pa rszy­
wego psa. z m ie jsca na- m ie jsce, z 
m iasta  do m iasta , d z ie s ią tk i k ilo m e ­
tró w  p iechotą, w  łachm anach, nogi 
zdarte  do k rw i...  Na śm ie tn ika ch  
jada łem ...“  — za tknę ło  go.

„A lb o  bohaterstw o... — w y k rz y w ił 
w a rgę  — to  ju ż  by trzeba zliczyć te 
kradz ieże  m a rc h w i na po lu , chleoa 
u piekarza... Po pięć d n i n ic  n ie  ja ­
d łem . A F rancu z i: „sa le  Po lona is“  
— b ru d n y  Polak.., N ie jednego  z na­
szych ta k ie  życie w ypaczy ło  na ła m i­
s tra jk a , ale ludz ie  w a lczy li... N ie  
tam , ch łop ie , p rzygody, ja k ie ś  czy­
ny... To by ła  w a lka  z u s tro je m . K r y ­
m in a ł i  egzekucje. Do p a r t i i  w stą ­
p iłe m  w  czasie w o jn y . Późno. Już 
m ia łe m  s iw y  łeb. A le  w  ty m  b y ł cel, 
rozum iesz; n ie  p rzygody — w a lka . 
To samo je s t teraz, w  ca łym  św ie ­
cie i  u nas w  k ra ju . Inacze j ty lk o , 
a le  ten f ro n t  pozosta ł, k to  kogo

O P O W I A D A N I E

zmoże. A  to m yd le n ie  oczu b o h a te r­
stw em  i ta k  da le j, ca łk ie m  niepo­
trzebne... Co to daje, zaw racan ie  g ło­
w y...“

Pierwszy raz wobec Heńka w uj
G ord iasz w y rz u c ił ze siebie ty le  s łów  
na raz. dosłow n ie  jednym  tchem.

H en iek  s łucha ł g łęboko p rze ję ty . 
We w spom n ien iu  b iysną ! m u o jc iec, 
.jego śp iie rć , podlodow aka b :eda. nę­
dza w łasnego dziec iństw a. Ja kb y  o- 
s try  re f le k to r  o ś w ie t lił te funda ­
m en ta lne  sp ra w y ; w szystk ie  nagro 
m adzone na n ich  przeżycia  i na­
s tro je . cała ta tęsknota  za n ie w ia d o ­
m o czym , nagie rozsypa ły  się ja k  
próchno. H eniek poczuł, że jest mu 
jakoś- lże j. Skoro w y ja śn io n e  zosta­
ły  w ą tp liw o ś c i i  do zw yc ięs tw a  p ro ­
w adz i prosta droga, trzeba się brać 
ostro, żeby n a d ro b ić  czas s tra w io n y  
na ja ło w y c h  m arzen iach .

IV

W  pięć d n i późn ie j, w  p ierw szą 
niedzielę października o d b yw a ły  się 
na Zawadowskim bo isku  różne g ry  
spo rtow e  połączone z ludow ą zaba­
wa pe łną niespodzianek i a tra k c ji.

D ooko ła  b ieżn i rozstaw iono  k i lk a  
s trze ln ic , na k tó ry c h  ch łopcy z. w ia ­
tró w e k  s trą ca li blaszane kogue ik i. 
Podłoga do tańca p rzyb ra n a  by ła  
z ie len ią  i la m p ion a m i, n ieco da le j, 
na l i l io w e j od k w itn ą c y c h  w rzosów

polance w iro w a ła  karuze la , pobrzę­
ku ją c  rozs tro jo n ą  m elod ią ; w  bu fe ­
cie pod sosnam i s tarsi rob o tn icy  c i­
snę li się do m usującego p iw a . a 
dziewczęta, p o p ija ją c  różowa lem o­
niadę. o d p ie ra ły  śm iechem  zaczepki 
kaw a le ró w .

N a jw ię c e j w id zó w  zebra ło  się k o ­
lo dz ies ięc iom etrow ego s łupa ; jeden  
po d ru g im  w d ra p y w a li się tu ta j a m ­
b itn i w spó łzaw odn icy  i każdy z n ich , 
osiągnąw szy n a jw y ż e j pó ł w yso ko ­
ści, z jeżdża ł na dół. c ienko piszcząc 
d ło ń m i i p ię ta m i po n a m yd lo n e j po ­
w ie rzchn i.

S łońce prześw ieca ło  ko ro n y  d rzew , 
z łoc iło  rudą  łuskę  sosen i g rza ło  
m ię k k im , je s ie n n ym  tchn ien iem . Wą­
tła  przędza babiego la ta czepia ła 
się w łó k n ia rs k ic h  u b rań ; w  czarne 
i jasne w łosy m łodych  dz iew czą t 
p rze ko rn ie  w p la ta ła  n i t k i  s iw izny .

(c. d. n.j.

Program  I I  — na fa li 367 m 
ŚR O D A

na dzień 17 grudnia 1952 r.

Program  dnia 6.06. 14.00, w ia ­
domości 5.05. 6.00. 7.00, 17.00, 
21.00, 23.50.

5J0 K oncert poranny. 6.10 
A ufl. dla wsi. 6.20 M uzyka . 6.45 
A ud. dla w ychow aw czyń  
przedszkoli, 7.20 M uzyka  po­
ranna. 7.50 K alendarz Radio­
w y  8.00 M uzyka. 8.55 Aud. dla 
k l. VT. 9.‘-0 M uzyka  kam era l­
na. 9.50 Przerw a. 30.55 Aud. 
dla kl. I  i I I .  31.15 M uzyka  i 
aktualności. 11.45 Głos m aja  
kobiety . 12.15 ..Na swojską nu­
tę *. 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 
, .W 'e \  tańczy j śpiewa“ . 13.15 
K oncert m uzyki polskiej w  
w vk. chóru i Ork. Rózgi. PR. 
pd. IT r ebicha. 13.55 P rzer­
wa, 14.05 In form acje; 14.10 Aud. 
dla k '. I I I  i IV . 14 30 M »zyka  
operetkowa, 15.10 ..Z życia re ­
a lis ty“ ode. opow. E. Orzesz­
kow ej. 15.30 Aud. dla dzieci, 
36.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs I .  16.20 M uzyka dla wszy­
stkich. 17.15 Recital skrzypco­
w y  w* w y k . L id ii K m itow e j, 
l""*) „N a  wfat szawskiej fa li“ , 
17.55 ,,Ze sportu“ . 18.00 Ra- 
azieck?. m uzyka rozryw kow a.
18.30 Pogadanka sportowa. 18.45 
Gzeske  t w ęg ie rsk ie  u tw o r y  
fortepianow e w w yk. G. K c-  
nptkowsk^e.i. 19.00 K ron ika k u l­
tu ra lna . i9..~o M uzyka i a k tu a l­
no ich 20.00 ..Dw ie dyskusje“ 
— rep. Dżennet Póltoi zyck ej.
20.30 Koncert Ork. i chó u PR. 
w  K rakow ie  od. St. Ga.jdeczki,
21.30 W iadi sportowe. 23.34 M u ­
zyka taneczna. 22.00 Sprawo­
zdanie z Kongresu Narodów w  
O bronie Pokoju. 22.30 U tw ory  
Ludw ikp van Beethovena, 23.05 
M in ia tu ry  w ielkich kom p.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
lv e  m o ż liw ość  zm ian  w  p rc \  
gramie.



III 1 IV  DZIEŃ OBRAD KONGRESU NARODÓW  W  OBRONIE POKOJU

Sprawa wolności i niezawisłości narodów 
jest nierozdzlelna ze sprawą pokoju

(D okończenie  ze s tr. 1) . je  k ła m liw y m  pre tekstem , że gresu, by dom aga li się ja k  naj-

S tany  Z jednoczone i k tó ry  za­
s tą p iłb y  ,,c z w a rty  p u n k t“  p ro ­
g ram u T ru m a n a  i tzw . „p la n  

Solom  bo“ .

Czwarty dzień obrad
15 bm. Kongres N arodów  w 

O bron ie  P oko ju  ko n tyn u o w a ł 
dyskus ję  nad p ie rw szym  p u n k ­
tem  porządku dziennego — re ­
fe ra te m  Yves Farge. T'Ja posie­
dzeniu p rze d po łudn iow ym  prze­
w o d n iczy ł de legat U SA George 
H a yw a rd .

P ie rw szy p rzem aw ia ! delegat 
Laosu — Tao N uhak Fum saw an. 
O p o w ia d a ł on o p o tw o rn ym  u- [ 
c isku k o lo n ia ln ym , w  k tó rego  
kleszczach naród jego zn a jd o w a ł i 
się w ciągu w ie lu  la t Im p e r ia -  j 
liś c i francuscy o g ra b ia li k ra j 
n iszczy li ]ego k u ltu rę , doprow a- j 
d z ili go do nędzy i c iem noty i 
95 procent ludności Laosu nie | 
u m ia to  ani czytać ani pisać 
W ie le  tysięcy ludzi g inę ło  z g ło­
du. Podczas d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j Laos zna laz ł się pod 
jeszcze o k ru tn ie js z y m  k o lo n ia l­
n ym  ja rzm em  japońsk im .

M ów ca opow iada ! da le ] o ży­
c iu  w yzw o lonych  obszarów  L a ­
osu, gdzie stopa życ iow a lu d ­
ności podniosła się n iezm iern ie , 
gdzie gospodarka i k u ltu ra  czy­
n i coraz w iększe postępy. L u d ­
ność Laosu b ierze udz ia ł w 
w a lce  p rzec iw ko  in te rw e n to m  
a m e ryka ń sko -fra n cu sk im  u bo­
ku  narodu v ie tnam skiego . G dy 
naród  Laosu w y s ia ł n iedaw no 
de legację  na P ek iń ską  K o n fe ­
renc ję  O brońców  P oko ju  k ra ­
jó w  A z ji i s tre fy  P a cy fiku  — 
m óg ł on po raz p ie rw szy dać 
w y ra z  wobec p rze d s ta w ic ie li 
ro zm a itych  k ra jó w  sw o im  dą­
żeniom  do poko ju  i wo lności.

chodzi rzekom o o obronę „w o l­
nego św ia ta ". U k ia d y  te — 

I s tw ie rd z ił F ro n t in i — są sprze­
czne z duchem  K a r ty  NZ. po­
n iew aż n ie  b iorą  pod uwagę 
zadań O N Z w  dz iedz in ie  regu ­
low an ia  sporów , p rz e w id u ją  na­
tom iast w  sposób p ro w o k a c y j­
ny stosow anie  sity.

F ro n tin i p o dkreś lił, że rzeko­
ma „ob rona  w olnego św ia ta “  
p rzeksz ta łc iła  się w  zbrodn ie  
w o jenną, w  zbrodn ie  p rze c iw ­
ko ludzkości i p rzec iw ko  poko­
jo w i. o czym  św iadczą trag icz ­
ne losy K o rc i.

Z ko le i p rze m a w ia ł przew od- 
n eząrw de legacji V ie tn a m sk ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j I.e 
D in  Tam . w ys łuchany  z ogrom ­
ną uwagą przez uczestn ików  

j  Kongresu.
Poriohn-e iak  narodv w szyst­

k ich  kranów k u li z iem sk ie j — 
ośw iadczy! m ówca — naród  v ie t- 
nam ski pokłada w ie lk ie  na­
dzie lę  w  K ongresie  N arodów , 
k tó ry  om aw ia  n iezm ie rn ie  do­
niosłe sp raw y dotyczące os łab ie­
nia napięcia m iędzynarodow e­
go. pdnżen ia  kresu w o jn o m  i 
zapew n ien ia  n iezaw is łośc i na­
rodow e j. N arody A z il pow sta ­
ła  coraz ha rdz ie j zdecydow a­
nie do w a lk i o pokó j, p rze c iw ­
ko reż im o w i ko lon ia ln em u . o 
n iezaw isłość narodową.

Następnie p rzem aw ia  przed - 
s ta w ic ie !ka  S y iam u  Czerua ionn 
K a n d ża ja n a m it, stojąca na czele 
de legacji tego k ra ju . Toczące 
s ie .obecn ie  w o jn y  w  A z ji.  p rzy ­
go tow an ia  do now e j w o jn y  
św ia to w e j i t łu m ie n ie  n iepod­
ległości w ie lu  k ra jó w  A z ji przez 
im p e r ia liz m  a m e ryka ń sk i — o- 
św iadcza m ów czyn i —- w szystko 
to  nie m ogło po/ostaó bez w p ły ­
w u na los S y jam u . S tany Z je d ­
noczone in g e ru ją  coraz bezczel-

N astępnie  de legatka  b e lg ijska  i n ie j w  , p ra w y  sy jam sk ie . K ra j 
Isabe lle  B lum e  p o in fo rm o w a ła  J j en przekszta łca sie s topn iow o
zebranych  o przebiegu i w y n i­
kach n iedzie lnego posiedzenia 
p re zyd ium  Kongresu. Na" posiew
dzeniu tym  postanow iono  pow o- | le g ii am e ryka ń sk ie j, 
łać

w am erykańska  bazę w o jenną , 
a jego gospodarka zostaje pod­
porządkow ana in teresom  s tra -

trz y  ko m is je  odpow iedn io  
do porządku ob rad : kom is ję  do 
zagadnień n iezaw is łośc i i bez­
p ieczeństw a narodów , kom is ję  
do sp raw y ś rodków  położenia 
k resu  toczącym  się w o jn o m  i 
k o m is ję  do jtp ra w y  odprężenia 
w  s y tu a c ji m iędzyna rodow e j 
K ażda z tych  k o m is ji p rzystąp i 
do p racy z ch w ilą , gdy na p le­
num  zakończy się dyskus ja  nad 
danym  problem em .

D elegat a rg e n tyń sk i N o rbe rto

M ów czyn i opow iada ła  da le j 
o n ie zm ie rn ie  o k ru tn y c h  rep re ­
sjach pode jm ow anych  przez 
rząd, na rozkaz W aszyngtonu, 
o' zeci w ko  obrońcom  pokoju. 
Na m iesiąc przed K ongresem  a- 
rrsz to w a n o  w  S y ja m ie  w ie lu  
obrońców  poko ju , m. in. prze­
wodniczącego tam te jszego ko ­
m ite tu  obrony poko ju , pod za­
rzutem  rzekom ego „s p is k u “  an­
tyrządow ego C z ło n ko w ie  de- 
!• sa c ji obecnej w  W iedn iu

ka tegoryczn ie j n iezw łocznego za­
przestania w o jen  w  K o re i, w 
indnch inacb  i na M ala jach .

Poseł do p a rlam en tu  w ło sk ie ­
go G iuseppe N it t i  m ó w ił o po­
ko jo w ym  u re g u low an iu  p ro ­
b lem u n iem ieckiego.

N it t i  zaznaczył, że ruch  na 
rzecz .pokojowego rozw iązan ia  
kw e s tii n i -m ieck ie j osiągnął 
w ie lk ie  sukcesy, że ogarn ia  on 
coraz w iększą liczbę zw o le n n i­
ków . Obecnie jest rzeczą jasną 
dla każdego, że ra ty fik a c ja  u- 
k ladów  z Bonn i z Paryża — to 
spraw a, k tó rą  tru d n o  przeforso­
wać nie ty lk o  w  Niemczech za­
chodnich. lecz rów n ież  we F ra n ­
c ji i w  B e lg ii.

W ciągu os ta tn ich  m iesięcy — 
pow iedz ia ł N it t i  — ze tkną łem  «ię 
z w ie lom a działacz.ami p o litycz ­
nym i. zwłaszcza we F ra n c ji i w 
B e lg ii — ze tknąłem  się z k a to li­
kam i. lib e ra ła m i, ra d yka ła m i, so­
c ja lis ta m i. Działacze ci bez. w y ­
ją tku  w y p o w ia d a li się o tw a r­
cie p rzec iw ko  uk ładom  z Bonn 
i z Paryża. P o w in n iśm y  — po­
w ie d z ia ł N it t i  — w y w ie ra ć  na­
cisk na nasze rządy, by nie ra ­
ty f ik o w a ły  u k ła d ó w  z B onn i z 
Paryża.

N astępnie zabra ła  glos znana 
pow ieściop isarka  francuska  
Elsa T r io ie t, k tó ra  p rzem aw ia ła  
w  im ie n iu  F rancuskiego  N aro ­
dowego K o m ite tu  P isarzy. 
P rze d s taw iła  ona dzia ła lność 
te j o rgan izac ji, k tó ra  pow sta ła  
w  czasie o ku p a c ji w  okresie  
w a lk i z fa szys tow sk im i ókupan 
tam i.

do ra ty f ik a c ji  I do w p ro w a d i e- 
n ia w  życie uk ła d ó w  z P a ryża  
i z Bonn.

USA u s iłu ją  s io rp e tlo w a ć  zasad y  
jed n o m yś ln o śc i w ie lk ic h  m o cars tw

Dyskus ja  nad sprawy przy jęc i«  now ych  cz łonków  do ONZ t rwa
Jak ju ż  donos iliśm y, S p e c ja ln a  K o m is ja  P o lityczn a  Z g ro m a ­

dzenia Ogólnego rozpoczęła d y s k u s ję  nad sp raw ą  p rzy jęc ia  
now ych  cz ło n kó w  do ONZ.

Po p rzem ów ien iu  delegata
Z ko le i za b ra ł głos d e ie jia tf  p a s a d o r a  Jerzego
» h n . i t .  w .  „ J  M ich a łow sk ieg o  zab ra ł głosK am bodży, Keo-Meao, k tó ry  o- 

po w ie d z ia ł o w aice n a rodow o  J 
w yzw o leńcze j swego na rodu  
jednego z na rodów  walczącegc^j 
k ra ju  Indoch in .

M ów ca zaznaczył,

p rze d s ta w ic ie l S tanów  Z je d n o ­
czonych, sena to r W h ile y , k tó ry  

!i| w y s tą p ił p rze c iw ko  p rz y ję c iu  
!j do O N Z B u łg a r ii,  R u m u n ii, W ę- 
 ̂g ie r, A lb a n ii i M o n g o lsk ie j Re- 

że m in  ¡O p u b lik i L u d ow e j. W h ile y  do-
te rro ru  i  b ru ta ln o śc i k o lo n ii m aga ł się p rzy ję c ia  do O NZ 
to ró w  — ludność K am bodży ;] ty lk o  tych  k ra jó w , k tó re  są m a- 
s tw o rzy ła  bazy p a rtyza n ck ie  i i r io n e tk a m i S tanów  Z jednoczo- 
s tre fy  w yzw o lone  na te ren ie  Ić4l n.ych Delegat a m e ryka ń sk i w e -
p ro w in c ji k ra ju  W w a lka ch  
im p e r ia lis ta m i uczestniczą za-:| 
rów no  reg u la rn a  a rm ia  lu d o w ą , 
ja k  i oddz ia ły  p a rtyza n ck ie  W  
zakończeniu swego p rz e m ó w i a: 
nia Keo M eao zaznaczył, że 1 — 
choć ludność K am bodży p ro w a ­
dzi zaciętą w ą łkę  z im p e r i  { l i ­
s tam i francusko  - a m e ryka f 1 k i-  r  
m i, to  jednak  ż yw i ona ja k  i-ia j | ze 
ba rd z ie j p rzy jazne  uczucia d la f 
na rodów  A m e ry k i i  F ra n c ji;.

Na p o p o łu d n io w ym  posie< lże­
n iu  K ongresu  N a rod ó w  15 bm .!

^ ^ n ^ RA!e!; r df r  D e lega t S zw ecji w skaza ł na
. „ezuk Z sR R ). W  dysk  h»j i j  d ysp ro p o rc ję  is tn ie ją cą  m iędzy

zw a l O N Z do z rew id ow an ia  
K a r ty  N Z  i znalezienia d ro g i w 
celu zastąpienia zasady je d n o ­
m yślności w ie lk ic h  m oca rs tw  
„zasadą“, m echaniczne j w ię k ­
szości.

P rzedstaw ic ie ! po lsk i am ba­
sador Je rzy  M ic h a ło w s k i po­
no w n ie  zab ra ł głos i w yka za ł 
że w yw o d y  delegata S a lw ado ru  

w ionę  są w sze lk ich  pod­
staw , a orzeczenie T ry b u n a łu  
M iędzynarodow ego  po tw ie rdza  
je d y n ie  konieczność przestrze­
gan ia  zasady jednom yślnośc i 
w ie lk ic h  m oca rs tw  w  sp raw ie  
p rz y jm o w a n ia  now ych  cz łon ­
kó w  do ONZ.

w a n ia  zasady 
ONZ.

powszechności

p rz e m a w ia li:  E dgar B u x in a n liczbą  k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń -

F ro n t in i za ją ł się om ów ien iem  i k tó rzy  w ys tę p o w a li
sp ra w y  d w u s tro n n ych  uk ła d ó w  
w o jsko w ych  zaw artych  przez 
S tany Z jednoczone z k ra ja m i 
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j. N arzuca­
ją c  państw om  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j te dw us tro n n e  uk łady. 
S tany Z jednoczone m o tyw o w a ły

wowmzas
na ko n fe re n c ji p e k iń sk ie j, zo­
s ta li ostrzeżeni, że po pow rocie  
do S y jam u będą rów n ież  osa - 
dzeniu w  w ięz ien iu . W ięzien ie  
g ozi im  ty lk o  za to, że b ron ią  
poko ju  powszechnego. M ów czy ­
ni w ezw ała uczestn ików  K o n -

Pisarze, k tó rz y  wchodzą w  
sk ład  de legac ji fra n c u s k ie j, 
p ro p o n u ją  w szys tk im  pisarzom , 
by  z jednoczy li się i  razem  roz­
p a trz y li ś rodk i, w iodące do za­
c ieśn ien ia  s tosunków  k u ltu ra l­
nych m iędzy k ra ja m i. B yć może, 
że trzeba będzie pom yśleć o u- 
tw o rze n iu  Ś w ia tow ego  K o m ite ­
tu  P isarzy  p rze c iw s ta w ia ją cych  
się w o jn ie .

N astępnie  zab ra ł głos p ra w ­
n ik  fran cu sk i M ic h e l B ru g u ie t, 
k tó ry  p rzeds taw i! w y n ik i M ię ­
dzyna rodow e j K o n fe re n c ji d la  
poko jow ego rozw iązan ia  k w e s tii 
n ie m ieck ie j. P o d k re ś lił on poważ 
ny w k ła d  de legac ji p o lsk ie j do 
prac K o n fe re n c ji, a zwłaszcza 
w k ła d  delegata po lsk iego Ostapa 
D łuskiego . W k ła d  ten p rz y c z y n ił 
się w  w ie lk im  s topn iu  do opraco 
w an ia  uch w a ł K o n fe re n c ji. 
M ów ca następn ie  szczegółowo 
p rze d s ta w ił u ch w a ły  M iędzyna­
rodow e j K o n fe re n c ji d la  poko­
jow ego rozw iązan ia  p rob lem u 
n iem ieckiego. W ezw a ł on dele­
ga tów  do zm ob ilizo w an ia  
w szys tk ich  s il za rów no  w  p a rla ­
m entach, ja k  i na a ren ie  poza­
p a rla m e n ta rn e j, by n łe  dopuścić

(B razy lia ), O tm an  ben Ar.eiag sk ie j rep rezen tow anych  w  O N Z 
( lu i r s ) ,  Juan  M a r in e lio  (K in b a jJ  a liczbą k ra jó w  eu rope jsk ich , 
p rzew odn iczący M ię d zyn a i odo-jj będących cz łonkam i ONZ. Zda- 
w e j F ed e ra c ji b. u c z e s tn ik o w i n ie m  de legac ji szw edzkie j — po- 
ruch u  oporu  p u łk o w n ik  M a n h e s J  w ie d z ia ł on — O N Z p o trzebu je  
H e r jb e rto  Ja ra  (M eksyk). d rij w sp ó łp ra cy  za rów no  w ie lk ic h
A rm a n d  de L il le  (F ranc ja ), jp rof. 
M a r ia  F assb inder , (N ie m c y  za­
chodnie), senator E m ilio  Sure ni.] si znaleźć 
(W łochy).

ja k  i m a łych  k ra jó w  i spraw a 
p rzy ję c ia  now ych  cz ło n kó w  m u -

swe rozw iązan ie  w
I drodze ja k  najszerszego stoso

Komisja Poiifyszna S3Z 
rozprawa fiyskus ą 
eiad sprawą iarelfca

D n ia  13 bm K o m is ja  P o lity ­
czna N Z  p rzys tą p iła  do d ysku s ji 
nad spraw ą M aroka .

Jak w iadom o, m ocars tw a  k o ­
lo n ia ln e  nie dopu.śęiiy do po­
s taw ien ia  sp ra w y  M aro ka  na 
ub ie g łe j sesji Zgrom adzen ia  
Ogólnego i sp rze c iw ia ły  się s ta­
now czo pos taw ien iu  te j sp raw y 
na obecnej sesji Zgrom adzenia  
Jednakże spraw a M aroka  um ie ­
szczona została na porządku 
dz iennym  obecnej sesji na żąda­
n ie  de legac ji 13 k ra jó w  az ja ­
ty c k ic h  i a rabskich .

P odkreś la jąc , ze sy tuac ja  w 
M aro ku  zagraża p o ko jo w i i bez­
p ieczeństw u powszechnem u 
p rzeds taw ic ie le  13 k ra jó w  a ra b ­
sk ich  i a z ja ty c k ic h  w ska zu ją  na 
konieczność „usu n ię c ia  te j g roź­
by i (zapew nienia podstaw ow ych  
p o lity czn ych  i społecznych p ra w  
n a ro d o w i m a ro ka ń sk ie m u “

W idząc, że dyskus ja  nad spra 
w ą M aro ka  p rzekszta łca  się w 
dem askow an ie  grab ieżcze j po­
l i t y k i  F ra n c ji,  A n g li i  i S tanów  
Z jednoczonych  w  ko lo n ia ch  i 
k ra ja c h  zależnych, p rze d s ta w i­
c ie le  m oca rs tw  k o lo n ia ln y c h  u - 
c ie k li się do -dyw ers ji. P rzew od ­
n iczący K o m is ji,  p rzeds taw ic ie l 
B ra z y li i M un iz , na żądanie

p rze d s ta w ic ie li m oca rs tw  k o lo ­
n ia ln y c h  ośw iadczył, że 15 bm. 
zam kn ie  lis tę  pragnących  za­
brać głos w  d ys k u s ji nad sp ra ­
wą M aro ka

Prz?STófieie
Stanisława Gajewskiego 

w Komisji Poiiensiezsj MZ

D nia 11 g ru d n ia  w  K o m is ji 
P o w ie rn icze j N Z  w  d ysku s ji 
nad spraw ą zjednoczenia te ry ­
to riu m  pow iern iczego Togo w y ­
g ło s ił p rzem ów ien ie  delegat 
p o lsk i S ta n is ła w  G a je w sk i.

D elegat po lsk i w skaza ł, że 
Z grom adzen ie  O gólne doceniło  
wagę p rob lem u  lu d u  Ewe, w y ­
raża jąc  w  ro ku  u b ieg łym  n ie ­
pokó j z pow odu pan u jące j w 
Togo „a tm o s fe ry  pe łne j nap ię­
c ia “  i w zyw a ją c  W ie lką  B ry ­
tan ię  i F ra n c ję  do „szybk iego  
k o n s tru k ty w n e g o  i s p ra w ie d li­
wego rozw ią zan ia “  te j sp raw y 
Zgrom adzen ie  Ogólne po lec iło

Radzie P ow ie rn icze j zbadanie 
tego zagadnien ia , w  rezu ltac ie  
czego te ry to r iu m  Togo odw ie ­
dz iła  na jes ien i br. tzw . m is ja  
w izy tu ją ca . M is ja  ta nie speł­
n iła  je d n a k  swego zadania, za­
ję ła  ona s tanow isko  s tronn icze, 
"godne z d y s k ry m in a c y jn ą  po­
lity k ą  w ładz a d m in is tru ją cych .

A d m in is tra c ja  b ry ty jska  eks­
p lo a tu je  gospodarczo Togo i 
Z ło te  W ybrzeże pod w spó lnym  
zatządem  ko lo n ia ln ym . Jedno­
cześnie a d m in is tra c ja  b ry ty j­
ska w sze lk im i środkam i dąży 
do rozb ic ia  ludu Ewe.

★
K o m is ja  do sp raw  socja lnych ,

h u m a n ita rn y c h  i k u ltu ra ln y c h  
zakończyła  dyskus ję  nad spra­
w ozdaniem  kom isarza  g łów nego 
O NZ. k tó ry  z a jm u je  się p ro b ­
lem em  uchodźców  oraz uchw a­
li ła  w  te j sp raw ie  rezolucję.

W  czasie d ysku s ji nad ty m  
p rob lem em , delegacje ZSRR, 
USRR. BSRR. P o lsk i' i Czecho­
s ło w a c ji os tro  k ry ty k o w a ły  
dz ia ła lność kom isarza O N Z  1 
jego spraw ozdanie.

Glińska Regwftlifea Lądowa domaga sie unieważnienia 
przyjęte* ptgzez Zgromadzeni© Ogóln© O U I  

re z o lu c ji  h in d u s k ie j  w s p ra w ie  k o r e a ń s k ie j
A genc ja  N ow ych  C h in  dotneasi, że Czou E n-!a i, m in is te r  sp raw  

zagran icznych  C en tra lnego  i R ządu fa łdow ego  C h iń s k ie j Repu­
b l ik i  L u d ow e j, w ys tosow a ł , do przewodniczącego Zgrom adzenia  
Ogólnego N Z  Pearsnna od p ow ie dź  na jego depeszę, w  k tó re j 
Pcorson z a k o m u n iko w a ł te its t re z o lu c ji z a p ro je k to w a n e j przez 
delegacie h induską , a u c h w a lo n e j przez Zgrom adzenie  na bieżą­
ce j sesji w  zw iązku  z f ig u ru ją c ą  na porządku  dz iennym  spraw ą 
K o re i.

Otwarcie w Warszawie wystawy 
pt. „ Oto Ameryka44

W  salach zabytkow ego  gm achu  A rsena łu  w  W arszaw ie  o- 
tw a r to  15 bm. w ie lk ą  w ys taw ę  p ro b le m o w ą  p t. „O to  A m e ry ­
k a “. Na uroczystość p rz y b y li p rzeds taw ic ie łe  P o lsk iego K o m i­
te tu  O brońców  P o ko ju , o rg a n iz a c ji społecznych oraz św ia ta  
k u ltu ra ln e g o  i a rtys tycznego  s to lic y .

O tw ie ra ją c  w ys ta w ę  w  im ie ­
n iu  P K O P  członek P rezyd ium  
P o lsk ie j A k a d e m ii N auk, re k ­
to r  IK K N  — Z yg m u n t M odze­
le w sk i, po w ie d z ia ł m. in .: 

„W ys ta w a  nosi, nazwę: „O to  
A m e ry k a "  — i ma pokazać A - 
m e ry k ę  taką , ja k a  ona je s t w  
rzeczyw istośc i. M u s i w ięc m ó­
w ić  o A m eryce  no to rycznych  
podżegaczy w o jennych  — i tych 
d z ia ła ją cych  ja w n ie  na rzecz 
w o jn y , i  tych  dz ia ła ją cych  w  u - 
k ry c iu , w  zacisznych gab ine ­
tach konce rnów  i banków  no­
w o jo rs k ic h . a le  także  o A m e­
ryce  szerokich mas ludow ych , 
k tó re  w o jn y  n ie  chcą. Ta lin ia  
podz ia łu  na dw ie  A m e ry k i p rze­

biega przez całą w ystaw ę , ja k  
też przebiega przez w szystk ie  
dz iedz iny  a m e ry k a ń s k ie j rze ­
czyw istośc i.

K a p ita liś c i a m erykańscy  o- 
b łu d n ie  ch w a lą  się bogactw em  
swego k ra ju  ja k o  dobrem  
W spólnym  w szys tk ich  A m e ry ­
kanów .

W ystaw a  w yka zu je  lic zb a m i i 
d a n ym i ze ź róde ł a m e ry k a ń ­
sk ich , ja k  g łęboko  n ie sp ra w ie ­
d liw y  jes t podz ia ł tego bogac­
tw a, k tó re  pow sta ło  z w ie kó w  
p racy p ros tych  ludz i, a z k tó ­
rego k o rz y s ta ją  m ilio n e rzy .

W szystk ie  „d o b ro d z ie js tw a “  
am erykańsk iego  s ty lu  życia 
c h c ie lib y  a m erykańscy  b a n k ie ­

rzy  przenieść do K o re i, C h in  i  
do in n y c h  k ra jó w  A z ji i  E u ro ­
py. I  je ś li w o jnę , k tó rą  k a p ita ­
liś c i a m erykańscy  to c z y li n ie­
gdyś o ta n ią  m u rzyń ską  siłę 
roboczą, p o tra f i l i  o b łu d n ie  n a ­
zwać vćojną o zn iesien ie  n ie ­
w o ln ic tw a  — to  i dziś w o jnę  
o panow an ie  nad św ia te m  usi­
łu ją  cyn iczn ie  p rzeds taw ić  n ie  
ja k o  w o jn ę  o na ftę , surowce, 
ta n ią  s iłę  roboczą, lecz ja ko  
w o jnę  o... dob ro b y t, rów ność i 
wolność.

W a lka  o p o kó j w ym aga  izo ­
lo w a n ia  podżegaczy w o jennych  
od społeczeństwa, w ym aga 
zdarcia  z n ich  m ask i ob łudy. 
W ystaw a  to czyn i.

T rzeba w ięc, b y  w ys taw ę  
zw ie d z iło  ja k  n a jw ię ce j lu d z i 
zwłaszcza spośród tych , k tó rz y  
jeszcze w ie rzą  w  „p ra w d y “  z 
„G ło su  A m e ry k i“ .

W im ie n iu  C entra lnego Rzą­
du Ludow ego m in is te r  Czou En- 
la i s tw ie rdza :

1) Zgrom adzenie  Ogólne N a­
rodów  Z jednoczonych, po bez - 
p ra w n ym  uch w a le n iu  w  s tycz­
n iu  1951 r. han iebne i i oszczer­
czej rezo lu c ji og łaszającej C h i­
ny za agresora, o m ó w iło  o- 
s ta tn io . w  nieobecności, p rzed­
s ta w ic ie li C h iń sk ie j R ep i^ą iik i 
L u d ow e j i K o re a ńsk ie j R e p u b li­
k i L u d ow o-D e m okra tyczn e j, p ro  
b lem  ko reańsk i i u c h w a liło  re ­
zo luc jo  pop ie ra jącą  s tanow isko  
rządu S tanów  Z jednoczonych  w  
sp ra w ie  przym usow ego z a trz y ­
m an ia  jeńców  w o je n n ych  w b re w  
konw enc jom  m iedzynarodn  - 
w y m ; rezo luc ja  ta  s ta n ow i ró w ­
nież poparcie  dążeń S tanów  
Z jednoczonych do k o n ty n u o w a ­
nia i rozszerzenia w o jn y  szale­
jące j obecnie w  K ore i. N aród  
ch iń sk i uważa taką  a k c ję ,  za 
n ie lega lną  i p rz e c iw s ta w ia *  się 
je j ja k  na.ika tegoryczn ie j.

2) N ie lega lna rezo luc ja  u - 
ehw alona przez Zgrom adzenie  
Ogólne, jest sprzeczna z usta ­
lo n ym i zasadam i i p ra k ty k ą  
p raw a m iędzynarodow ego. O p ie ­
ra sie ona c a łko w ic ie  na tzw . 
zasadach „do b ro w o ln e j repa­
t r ia c j i “  lu b  „n iedopuszcza lności 
p rzym usow e j re p a tr ia c ji“ , k tó re  
to  zasady sp row adza ją  się w  
istocie rzeczy do przym usow ego 
za trzym yw a n ia  w  n ie w o li je ń ­
ców w o jennych .

C e n tra ln y  Rząd L u d ow y  sta ł 
zawsze i stoi nadal na stano­
w is k u  c a łk o w ite j re p a tr ia c ji 
jeńców  w o jennych  po zaw arc iu  
roze jm u . zgodnie z K o n w e n c ją  
Genewską.

3) O m aw iana  rezo luc ja  op ie ­
ra się ró w n ież  na h ipotezie, że

sa obecnie w śród w z ię tych  do 
ruew n li jeńców  ko reańsk ich  i 
ch ińsk ich  tacy, k tó rzy  „odm a­
w ia ją  p o w ro tu  do dom u“ , do 
sw ych rodzin  i do spokojnego 
życia. T w ie rd ze n ie  to pozosta 
je w  o czyw is te j sprzeczności z 
n a tu rą  ludzką  i n ie jest zgodne 
z ta k ta m i.

Jeńców  zmusza się do pod­
p isyw an ia  w łasną  k rw ią  pe tyc ji 
de k la ru ją cych  rzekom ą „n iechęć 
pow ro tu  do dom u“ .

4) Bezpraw na rezo luc ja  u 
chw a lona  przez Zgrom adzenie  
Ogólne N Z pow ierza  spraw ę re ­
p a tr ia c ji przeszło stu tys ięcy 
jeńców  w o jennych  k o m is ji re­
p a tr ia c y jn e j, z łożonej z przed­
s ta w ic ie li n e u tra ln ych  narodów. 
Jeńcy m a ją  być odstaw ien i do 
s tre fy  zd e m ilita ryzo w a n e j, gdzie 
nastąp ić  ma podzia ł na tych . 
k tó rzy  ośw iadczą gotowość po­
w ro tu  do dem u i na tych , k tó ­
rzy  złożą d e k la ra c ję  w  sp raw ie  
rzekom ej n iechęci p ow ro tu . O 
losach jeńców  sk łada jących  de­
k la rac je , że „n ie  chcą w racać 
do dom u“ , ma decydow ać w  o- 
s ta tn ie j in s ta n c ji Zgrom adzenie  
Ogólne NZ. P ro je k t ten jest 
szczytem absurdu, jakże  bow iem  
można oczekiw ać słusznej decy­
z ji od w iększości Zgrom adzenia, 
k tó ra  u ch w a liła  bezpraw ną re­
zo luc je  w  sp ra w ie  K o re i, g w a ł­
cącą konw enc je  m iędzynarodo­
we.

5) Bezpraw na rezo luc ja  Z g ro ­
m adzenia Ogólnego NZ nie b ie­
rze pod uw agę p ropozyc ji s tro ­
ny  ko rea ń sko -ch ińsk ie j w  sp ra ­
w ie  dokonan ia  re p a tr ia c ji w szy­
s tk ich  jeńców  w o jennych  zgod­
n ie  z K o n w e n c ją  G enew ską, ani 
też p ropozyc ji Z w iązku  Radziec-
k iego  w  sp ra w ie  zupełnego za- > tyczne j.

przestania dz ia łań  w o jennych  
w  , K o re i przed u regu low an iem  
sp raw y re p a tr ia c ji w szystk ich  
jeńców  w o jennych . W obec tego 
C e n tra ln y  Rząd L u d o w y  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j uważa, 
że rezo luc ja  taka nie może być 
słuszną i rozsądną podstaw ą po­
rozum ien ia .

6) S tany Z jednoczone czyn ią  
w szystko co mogą. by sk łon ie  
narody reprezen tow ane w  ONZ 
do wspólnego zaaprobow an ia  
p o lity k i S iar. w  Z jednoczonych 
Jednocześnie S tany Z jednoczone 
u s iłu ją  p rzerzucić  odpow ie dz ia l­
ność za trw a n ie  w o jn y  na s tro ­
nę koreańsko-ch ińską .

N ieste ty , obecna sesja Z g ro ­
m adzenia Ogólnego odrzuc iła  
ju ż  te lo ja ln e  i rozsądne p ropo­
zycje, k tó re  mogą rzeczyw iście 
dop row adz ić  do poko ju . Wobec 
tego. C e n tra ln y  Rząd Lu d ow y  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L udow e j, 
p ragnąc zam an ifes tow ać przed 
św ia tem  szczere dążenie narodu 
ch ińsk iego  do ja k  n a jry c h le j­
szego p rzyw rócen ia  poko ju  w  
K o re i, raz jeszcze p rzedstaw ia  
propozycje  mogące doprow adz ić  
do tego ce lu :

Zgrom adzen ie  Ogólne p o w in ­
no un iew ażn ić  sw ą bezpraw ną 
rezo luc ję , w ezw ać rząd S tanów  
Z jednoczonych  do n iezw łoczne­
go w zno w ie n ia  roko w a ń  o ro- 
ze jm  na podstaw ie  opracow ane­
go p ro je k tu  po rozum ien ia , do­
p row adz ić  do ca łko w ite g o  ro ­
ze jm u, ja k o  pierw szego k roku  
na drodze do u regu low an ia  
p rob lem u koreańskiego, a na­
stępnie  przekazać rozw iązan ie  
k w e s tii re p a tr ia c ji jeńców  w o­
jen n ych  w sp o m n ia n e j k o m i­
s ji do poko jow ego u regu­
low an ia  sp raw y K o re i. Jeżeli 
Zgrom adzen ie  Ogólne poweźm ie 
taką  uchw ałę , p o w inno  ono za­
prosić do udzia łu  w  dyskus ji 
p rzeds taw ic ie li C h iń s k ie j Re­
p u b lik i Lu d ow e j i K o reańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o  - D em okra ­

cissród niem*ecki udaremni 
zbrodnicze know ania Adenayera

Protest?* przeciw ko  
ra ty fikac ji uk ładów  w ojennych

A genc ja  A D N  donos: o da lszych  m asowych protestach spo­
łeczeństw a N iem iec zachodnich i N R D  p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji „u  
k ła d u  ogólnego“  i uk ła d u  o a rm ii eu rope jsk ie j.

W K ilo n ii odbyt się im p on u ­
jący  w iec m ieszkańców  m iasta, 
k tó rzy  w yp o w ie d z ie li się za od­
rzucen iem  u k ła d ó w  w o jennych  
podpisanych w  Bonn i Paryżu 
oraz za pod jęciem  rozm ów  z 
p rzeds ta w ic ie la m i N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j U- 
cze.stnicy w iecu , w  je d n o m yś l­
n ie  p rz y ję te j re zo lu c ji zobow ią­
zu ją  się w a lczyć zdecydow anie 
i o f ia rn ie  p rzec iw ko  zdradziec­
k ie j po lityce  rządu Adenauera.

L iczn i m ieszkańcy H anow eru  
w ezw a li swego deputow anego 
do Bundestagu L iie tgensa , aby 
w y s tą p ił p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich.

P rzec iw ko  ra ty f ik a c ji  uk ładńw  
w o jennych , za pod jęciem  roz­
m ów  ogó ln nn ie m ie o k irh  w  sp ra ­
w ie  p rzyw rócen ia  ledru ści N ie ­
m iec w vp i w iedz ich się p rzew od­
n iczący rad zak ładow ych t mę­
żow ie zau fan ia  „ScbeHoressen“ . 
„G ra u  R re rm en" .M asshoM er 
Fahrzpughau" i innych  zakładów  
H oidelherga. Również robo tn icy  
zak ładów  „S a la m a n d e r“  w  S tu t t ­
garcie w yp o w ie d z ie li się prze- 
e w k o  ra ty f ik a c ji han iebnych  u- 
k ła d ó w  w o jennych  — bońskiego 
i paryskiego.

Zarząd g ió w n y  zw ią zku  za­
w odow ego g ó rn ik ó w  w  H a lle  
w ezw a ł w szys fk ich  g ó rn ik ó w  w 
N iem czech zachodnich dn zdecy­
dow anej a k c ji p rzec iw ko  m a­
ch inac jom  p o lityczn ym  A de­

nauera. G ó rn icy  N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j w y ra ­
żają poparcie  i so lidarność dla 
w a lk i sw ych ' tow arzyszy w 
N iem czech zachodnich p obale­
n ie  rządu Adenauera,

Uczestniczący w  m a n ife s ta c ji 
p o ko jo w e j m ieszkańcy W ism aru  
p rzes ła li depesze z w yraz; m 1 so­
lid a rno śc i do działaczy S °D  i 
K P D  w  K ilo n ii.  M ieszkańcy 
W ism a ru  w zyw a  ią dzia łaczy 
K P D  i SPD K ilo n ii.  abv w  da l­
szym ciągu w a lczy li a k ty w n i*  
o obalenie rządu Adenauera. *  
porozum ien ie  m iedzy N iem ca­
m i. o t ra k ta t poko jow y.

*
Jak donosi agencja A D N  ■ 

Bonn. kanc le rz  Adenauer prze­
p row a d z i! rozm ow y z b. genera­
łem h it le ro w s k im  A lb e rte m  
K esse łringem  w  sp raw ie  u w o l­
n ien ia  w szystk ich  pozostających 
jeszcze w w ięz ien iu  zb rodn ia ­
rzy w o jennych . Jak w iadom o, 
Kesseiring został n iedaw no „u ła ­
s ka w io n y “ . m im o  że należał d *  
czo łow ych zb rodn ia rzy.

A gęncja  A D N  podaje, że Ade­
nauer już uprzedn io  p rzeprow a­
d z ił rozm ow y z b. genera łam i 
h it le ro w s k im i R einhardem  i 
^ t iu n o fe m  oraz o m ó w ił z n im i 
spraw ę u w o ln ie n ia  dalszych 
przestępców w o lennych  i w c iąg ­
nięcia ich do zaehodnio-niemiets» 
k ie j a rm ii na jem ne j.

Zjazd b an d y tów  z B D j  
rozpędzony" w© Frankfurcia

za M c zy t obrady w ^ogirjeji
Jak donosi agencja A D N , dnia 

i 4 bm. odby ł się we F ra n k fu r ­
c ie  n /M enem  „z ja z d “  faszystow ­
skiego ..Zw iązku  M łodz ieży N ie ­
m ie c k ie j“  (BD J) z udzia łem  k ie ­
ro w n ik ó w  o rgan izac ji z ca łych 
N iem iec zachodnich. P o lic ja  
fra n k fu rc k a  zmuszona by ła  roz­
w iązać ten „z ja zd “ , a resztu jąc 
n ie k tó rych  „d e le g a tó w “ za po­
pe łn ione  przez n ich przestępstwa 
k ry m in a ln e  P o lic ja  znalazła u 
.de lega tów “  broń.

D onies ien ia  prasowe p o tw ie r­
dza ją  raz jeszcze ścisłą w ięź fa-

szystow skiego BDJ z w ładzam i 
a m e ryka ń sk im i. Agencja A D N  
podaje, że koncern a m erykańsk i 
..Coca-Cola“  przekaza ł te rro ry ­
stom z BDJ przeszło 7 m ilio n ó w  
m arek.

Jak w yn ika  z doniesień za­
chodnio  - n ieńoieckiei agencji 
D PA . „z ja zd “  p rzen ’ósí się i  
F ra n k fu r tu  do M ogunc ji j :a-
kończy ł tam  ob rady B y li 
rów n ież obecni „de legac i“ , 
rzy zostali aresztow ani 
F ra n k fu rc ie  n /M enem .

tam
k ło ­

we

się „fitaSegs czM eszka w melonilciset

P rz y p o m n ijm y  pokró tce
fa k ty . 16 w rześnia  odby ł się 
w N ow ym  .Jork pokaz na j­
nowszego f ilrn u  C h a rlie  Chap­
lin a  p t.: „L im e iig h t “  („Ś w ia ­
t ła  ra m p y “ ). Tegoż dn ia  poda­
no do w iadom ości, że C ha p lin  
w yjeżdża  na za ju tt . do swej 
o jczyste j A n g lii.  19 w rześnia 
genera lny p ro k u ra to r  USA 
James Mac G ran e ry  ośw iad ­
czy! \ v  czasie ko n fe re n c ji p ra ­
sowej. że zostało wszczęte 
ś ledztw o w  sp raw ie  C hap lina  
oraz, że w ładze ¡m ig ra cy jn e  
o trzym a ły  rozkaz n ie  w pusz­
czenia C hap lina , gdyby k ie d y ­
k o lw ie k  p róbow a ł pow róc ić  do 
S tanów  Z jednoczonych. C ha r­
lie . C hap lin  w y ra z i) zdum ien ie  
i  oburzen ie  wobec tego posu­
n ięcia rządu am erykańskiego, 
k tó ry  przed m iesiącem  w  dro­
dze n o rm a ln e j p rocedury w y ­
da ł mu w izę pow ro tną , w ażną 
na rok.

R eakcyjna prasa am e ryka ń ­
ska rozpoczęła w ściek łą  kam ­
panię p rzec iw ko  C h a p lip o w i.

Lud ang ie lsk i zgotow ał go­
rącą ow ację  w ie lk ie m u  a rtyś ­
cie. k tó ry  po 2t la tach znów 
p rzy jech a ł do rodzinnego k ra ­
ju . „Pozostań z nam i — w o ła ­
no z tłu m u  — wszędzie do­
brze. w  dom u n a jle p ie j'“  A 
we F ra n c ji, . gdzie „C h a r lo t“  
jest n a jp o pu la rn ie jszym  i n a j­
ba rdz ie j łu b ia n ym  akto rem  za­
g ran icznym .■ w ita n o  C nap lina  
z entuz jazm em , k tó ry  w zru ­
szy! go do głębi. N a jw y b itn ie j­
si ak to rzy  i reżyserzy przesy­
ła ją  C h a p lin o w i w yrazy  czci 
i uznania, setki lis tów  od zw y­
k łych . szarych ludzi z całego 
św ia ta  p łyną  do niego codzien­
n ie  z podziękow an iem  za nie­
zapom niane ch w ile  wzrusze­
n ia . za śm iech, otuchę i na­

dzie ję, za w ia rę  w  cz łow ieka , 
jaka  tryska  ze w szys tk ich  je ­
go film ó w , i

Dlaczego rząd S tanów  Z je d ­
noczonych zakazał pow ro tu  
cz ło w ie ko w i, uw ie lb ia n e m u  
przez s ta rych  i m łodych , przez 
tych w szystk ich , k tó rzy  go 
choć. raz w  życiu  w id z ie li, a r­
tyście. k tó rego  stawa do ta rła  
do w szystk ich  n iem al k ra jó w  
św ia ta , a na jpow ażn ie js i k ry ­
tycy sztuk i s ta w ia ją  go w 
rzędzie na jw ię kszych  a r ty ­
stów  św ia ta?  D laczego rząd 
potężnej A m e ry k i boi się m a­
łego. samotnego człow ieczka  
w  czarnym  m elon ik ijL  i w y ­
k rzyw io n ych , za dużych bu­
tach, z n ieodłączną laseczką w  
ręku  i go re jącym i dobrocią  o- 
czyma?

Dziecko lo n d yń sk ie j nędzy, 
k tó re  sprzedaw ało  na u lic y  
w o rk i do w ęgla uszyte przez 
m atkę , dziecko rud e r d z ie ln i­
cy Lam beth  i p rz y tu łk u  w 
H a n w e ll sta ło  się na jw iększym  
ko m ik ie m  św ia ta . To dziecko, 
w ałęsające się po u licach , 
g łodne, obdarte , z zazdrością 
patrzące na przechodzące obok 
syte i c iep ło  ub rane  dzieci, 
n igdy  nie u m a rło  w  w ie lk im  
C hap lin ie . A rtys ta  nie zapom­
n ia ł n ic z ow ych uczuć ta rga­
jących  duszą m ałego brzdąca 
londyńskiego. I to  jest ta je m ­
nica jego w ie lkośc i.

Postać, k tó rą  s tw o rzy ł na e- 
k ran ie , jest uosobieniem  w szy­
s tk ich  nędzarzy, pom ia tanych  
przez bogaczy i p rześladow a­
nych przez po lic ję , zbun tow a ­
nych, zastraszonych, sam ot­
nych. W m atym  cz łow ieczku 
w  m e lon iku  i / ż  laseczką od­
n a jd u ją  się bezrobotn i wszy­
s tk ich  k ra jó w  ka p ita lis tycz -

nych, na próżno szuka jący pra  
cy, za rów no  am erykańscy ro ­
bo tn icy , k tó rzy  błądzą od fa ­
b ry k i do fa b ry k i,  ja k  i s y c y li j­
scy bezro ln i ch łop i, za rów no 
londyńscy sprzedawcy gazet, 
ja k  śp iący pod m ostam i parys­
cy „c lo cha rd s “ . K ie d y  C h a rlie - 
m u na ek ra n ie  uda je  się pod­
s taw ić  nogę p o lic ja n to w i, k tó ­
ry  w pada do w ody, lub  spła­
tać fig la  g rubasow i z cygarem  
w  ustach i z lo ty m b re lok iem  
na opasłym  brzuchu, w tedy 
cieszą się wszyscy nędzarze, ci 
zwłaszcza... k tó rzy  na gapę 
dosta li się do k ina . S m utna  
iro n ia  i n igdy nie w ygasła na­
dzie ja , k tó ra  pa li się w  oczach 
śm iesznego cz łow ieczka  z la­
seczką, budzi echo u tych  na­
w e t, k tó rzy  n igdy  nie b y li 
g łodn i. Bo przecież każdy z 
w idzów , k tó rzy  śm ie ją się i 
ptaczą razem z C hap linem  czuł 
się k iedyś w życiu sam otny, 
opuszczony, bezradny, każdy 
w ie rzy ł, że będzie lep ie j — nie 
d a rm o  m a ły  Człowieczek w  po­
da rtych  butach w ychodzi zw y ­
cięsko ze w szystk ich  opresji.

W  f i lm ie  „C h a r lie  żo łn ie ­
rzem “  n ienaw iść  do w o jn y  
p rzeb ija  jasno z pozorn ie ko­
m icznych sy tu a c ji, w  „Ś w ia ­
tłach  w ie lk ie g o  m iasta “  m ały 
cz łow ieczek b o ryka  się z bez­
dusznym , m orderczym  au to ­
m atyzm em  k a p ita lis tyczn e j 
m ach in y  p rzem ysłow e j. W ie lk i 
m im ik  epoki f i lm u  niemego, 
C ha p lin  zn a jd u je  sw o ją  drogę 
w  f i lm ie  dźw ię ko w ym . Jego 
popularność rośnie. K iedy  w 
ro ku  1925, a następnie w  ro ­
ku  1931 w raca do rodzinnego 
k ra ju , ro b o tn icy  londyńscy w y ­
noszą C hap lina  na ram ionach , 
a dzieci, kob ie ty  i  starzy po-

znając go k ła n ia ją  mu się i
pozd raw ia ją  go na ulicach.

Już w tedy w ładze am ery­
kańsk ie  p a trz y ły  na C hap lina  
k rz y w y m  ok iem .-S nobów  i h i­
p o k ry tó w  raz iła  jego niez.aież- 
ność, jego spoko jna iron ia , je ­
go wyższość. Na próżno próbo­
w a ły  go kup ić  ho llyw o o d zk ie  
monopole, p roponu jąc mu na­
g ryw a n ie  różnych film ó w . 
C hap lin  nie byt na sprzedaż. 
Tego m ożnow tadcy a m e ryka ń ­
scy nie m ogli mu wybaczyć. I 
ju ż  w tedy na szpaltach prasy 
a m e ryka ń sk ie j obok nazw iska 
C ha p lin a  zaczął się ukazyw ać 
e p ite t: „cze rw o n y“ .

Aż nadszedł „D y k ta to r “ . W 
epoce szalejącego h itle ryzm u  
C hap lin  — seenarz.ysta. p rodu­
cent, reżyser i a k to r  w  jedne j 
osobie — w y s tą p ił w  swym  
f ilm ie  p rzec iw ko  H it le ro w i, 
p rzec iw ko  okropnościom  fa ­
szystow skie j d y k ta tu ry , w y ra ­
żając op in ię  zw ykłego , szare­
go cz łow ieka u licy . Burżuazja  
am erykańska  p rzy ję ta  „D y k ta ­
to ra “  z u k ry tą  niechęcią. Tym  
ba rdz ie j, że w  tym  samym  
czasie C hap lin  odm ów it p rzy­
jęcia  obyw a te ls tw a  a m erykań ­
skiego. N ie  ośm ie lono się jed ­
nak w ystąp ić  przeciw  n iem u 
o tw a rc ie  tak  długo, dopóki żyi 
p rezydent Roósevelt, k tó ry  
w id z ia ł w C h a p lin ie  n a jw ię ­
kszego a rtys tę  naszych cza­
sów.

Po śm ierc i Rooseve!ta, w 
m ia rę  narastan ia  faszyzm u i 
propagandy w o jenne j w  Am e­
ryce — „sp ra w a  C h a p lin a “  
zyskała na ostrości. Nie po­
dobała śię panom z B iałego 
Domu k ry ty k a  a m erykańsk ie ­
go „s ty lu  żyćia“ , a śm iech u- 
ciskanego wobec ciem iężcy 
w yd a w a ł się obrazą i groźbą

W Korei
Niezwykłe bohefers wj t»wéth ochotników 

chińskich
A ge n c ja  N ow ych  C h in  donosi 

z P henianu. że w zac iek łych  
w a lka ch  p rze c iw ko  in te rw e n ­
tom  a n g lo -a m e ry k a ń s k im  w 
K o re i, żo łn ie rze  ko re a ń sk ie j a r ­
m ii lu d o w e j i oddz ia łów  ochot­
n ik ó w  ch iń sk ich  w y k a z u ją  n ie ­
zw y k łe  boha te rs tw o  i  pośw ięce­
nie. A genc ja  N ow ych  C hin  
przytacza p rz y k ła d  na jw yższe ­

go pośw ięcenia dw óch ocho tn i­
kó w  ch ińsk ich . Lu  C zun-m  na
i Lu  C zu-m ana, k tó rz y  pode :as 
w a lk  o pewne wzgórze w ła sn y ­
m i c ia ła m i z a k ry l i o tw ó r s trze l­
n iczy  n ie p rzy ja c ie lsk ie g o  g n ia ­
zda k a ra b in ó w  m aszynow ych i  
boh a te rsk im  tym  czynem um o­
ż l iw i l i  sw o jem u o ddz ia łow i w y ­
konan ie  bo jow ego zadania.

SeslicsSska masakra na beihrannych jeńcach 
na wyśpi® Pondom

C h a rlie  C h a p lin  ze sw o ją  rodziną.

d la  zw o le n n ikó w  bom by a to - sząc, by spow odow ał
m ow e j i in te rw e n c ji w A z ji i 
Europie.

Już w 1945 roku  seka tor re­
p u b lik a ń s k i W illia m  Langer 
dom agał się wszczęcia śledz­
tw a  „d la  s tw ie rdzen ia , czy 
C ha p lin  nie jest niepożąda­
nym  cudzoziemcem  zasługu­
jącym  na w ys ied len ie “ . Od te­
go czasu C hap lin  sta ł się. ja k  
sam s tw ie rd z ił — o fia rą  
„p ra w d z iw y c h  prześladowań 
p o lityczn ych “ . W roku  1947 
ukazu je  się now y f i lm  Cha­
p lin a  „P an  V e rd o ux “ , stano­
w iący  ostrą  satyrę na ka p ita ­
lizm . C hap lin  zostaje obw o ła ­
ny kom un istą . Urządza w ięc 
kon fe renc ję  prasową, na k tó ­
re j ośw iadcza: „N ie  jestem  ko­
m un is tą . jestem  podżegaczem 
do po ko ju “  Następnie, dając 
w yraz swym  przekonaniom , 
podpisuje  Apel S z tokho lm sk i.

G dy w roku  1949 w ładze a- 
m e ryka fis k ie  a resztu ją  dz ia ła ­
czy kom un is tycznych , C h a p lin  
te le g ra fu j*  do Picasso pro-

on in ­
te rw e n c ję  a rtys tó w  francus­
k ich  u rządu U ^A . Senator 
C la in  domaga się wówczas w y­
sied len ia  C hap lina , a w roku  
1951 senator re p u b lika ń sk i 
Helde zapow iada, że C hap lin  
zostanie w ezwany przed K o­
m is ję  do badania dz ia ła lności 
a n iya m e ryka ń sk ie j.

C hap lin , a k to r, k tó ry  ucie­
leśnia i sym bo lizu je  uśmiech 
w szystk ich  uciskanych , odpo­
w iada z n iezm iennym  spoko­
jem : „Jestem  p rzec iw ko  wszel­
k iem u ras izm ow i, p rzec iw ko  
w sze lk ie j ty ra n ii.  Jestem  za 
ludźm i, jestem  za w o lnośc ią “ .

„Podżegacze do po ko ju “  na 
ca łym  św ięcie  — a są ich 
setk i m ilio n ó w  — sta ją  dziś w 
ob ron ie  C hap lina , którego 
zniszczyć pragną podżegacze 
w o jenn i. Wszyscy postępowi 
ludzie  w ita ją  w  w ygnanym  
z A m e ry k i C h a p lin ie  obrońcę 
cz łow ieka , jego p ra w a  do 
życia t  do w olności,

H A L IN A  K O W Z A N

A m e ryka ń ska  agencja U n ited  
Press donosi z K o re i p o łu d n io ­
w e j, że w  obozie na w ysp ie  
Pongam  (na zachód od Koże- 
do> a m e ryka ń sk ie  w ładze w o j­
skow e doko na ły  now e j, b e s tia l­
sk ie j m asa k ry  na bezbronnych  
jeńcach ko reańsk ich  i ch iń sk ich  
oraz na in te rn o w a n y c h  osobach 
c y w iln y c h , z a b ija ją c  82 i  ra ­
n iąc 120 osób.

Jak w y n ik a  z doniesień p ra ­
sy zachodnie j, A m e ryka n ie , 
gw ałcąc e lem en ta rne  zasady 
p raw a m iędzynarodow ego, p ra ­
gną zm usić ch iń sk ich  i ko reań­
sk ich  jeńców  w o jennych  ! do 
w stępow ania  do a rm ii L i S yn - 
rnana i Czang K ai-szeka. M a- 
sewe m o rd v  s tanow ią  próbę 
zastraszenia i  s te rro ryzo w a n ia  
jeńców

Mowa prawokac a amerykańska
K orespondent agencji Now ych 

C h in  podaje z Kaósongu, że dn ia  
1? g ru d n ia  am eryka ń sk i samolot 
w o jsko w y  zbom bardow a ł i o- 
s trze la ł z b ron i pok ładow e j sa­
mochód c ięża row y należący do 
koreańsko - ch iń s k ie j de legacji 
roze jm ów e j w  K ore i.

P ięciu cz łonków  de legacji od-

n iosło  rany, w tym  jeden cięż­
kie.

Samochód, k tó ry  posiada! w y ­
raźne znaki rozpoznawcze, je­
chał 7. Kaesongu do Phenianu.

G łó w n y  o fice r ła c rru ko w y  
s tron y  ko reańsko -ch ińsk ie j w y ­
stosow ał stanow czy protest p r e- 
c iw k o  te j p ro w o ka c ji, żądając 
surow ego uka ran ia  w innych .

W Y D A W C A  Zarząd G łów ny w W arszawie. Srebrna 12 Tel 
Zw iązku  M łodzieży Polskiej centr 8-04-21. 22. 30

R E D A G U JE : Kom itet 
kład RSW „Prasa"

ADRES R E D A K C JI: 
szpwa. Al 1 A rm ii W P 11 

T E L E F O N Y : C en tr.: 8-09-81, 
8-28-81. 8-7;;-?r Red Naczelny: 
8-78-61 Dział Koreso 1 Listów: 
8-07-82 Red nocna: C entr. 
DSP 7-5S-20 do 30 w ew n 101, 
8-54-04

A D M IN IS T R A C J A :

Na-
K O I.P O R T A Z : PPK „R u-h"  

W ar- Oddział w W arszawie Sjebrna  
12. T e l  centr 8-04-21. 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Za.mówienia i w p łaty  na pre­
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